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ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
ROK O (V) NIEDZIELA 3 KWIETNIA 1949 ROKU. Nr. 92 (1466) 

CAŁY KRAJ OSZCZĘDZA 
EUNUCH ACHESON: - Prosl:my, szanowne panie. 

Czyn 1-szo Majowy-hasłem wszystkich ludzi pracy jest jeszcze kilka wolnych mi cjsc w haremie Trumana • 
pam:y! (Tvorba) 

KOLEJARZE 
WĘZŁA ŁODZKIBGO 

ZAOSZCZĘDZĄ 

116 MILIONÓW ZŁ 

Kolejarze Węzła Łódzkiego, 
zebrani w dniu 31 marca 1919 
roku po wysłuchaniu refera­
tu na temat współzawodnic­
twa pracy i oszczędności i po 
zanalizowaniu planu produk­
cyjnego i oszczędnościowego, 
przedłożonego przez admin i­
strację, postanowili wykonać 
przedterminowo plan roczny 
r.amiast na dzień 31 grudnia 
1949 r. na d1ień 30 wrześn ia 
19 9 r. 
Równocześnie kolejarze po­

stanowili podnieść plan o­
szczędnościowy przedstawiony 
przez dyrekcję o 7 mi!i0nów 
811 tys. zł do sumy ll6.787.2 ~2 
Ił. 

PONAD 
1.321 l\ULIONÓW ZŁ 

z,\ OSZCZĘDZI 
W ROKU BIEZ. 

PRZEMYSŁ MLVERALNY 

Tegoroczny plan oszczędno­
tciowy przemysłu mineralne­
go zam~ka się sumą 1.325.600 
tys. zł. Prócz oszczędności ob­
jętych planem przewiduie się 
uzyskanie poważnych sum 
przez upłynnienie remanentów 
i racjonalne przeprowadzanie 
inwP.stycji. 

GARBARNIA Nr ? 
W ŁODZI 

Robotnicy Garbarni Nr 2 w 
Łodzi postanowili p~an 3-letni 
wykonać do dnia 31 paździer­
nika rb. - plan tegoroczny 
za!\ do dnia 1 listopada rb. Po 
nadto robotnicy Gaxbarni Nr 
2 postanowili zaoszczędzić do 
końca rb. 5 miUonńw zł. 

PRZYSTĘPUJEMY 
DO CZYNU 

I-MAJOWEGO 

Klasa robotnicza przystępu­
je na terenje całej Polski do 
czynu I-majowego, którym 
pragnie ticzcić swoje święto. 
Zohowiązania podejmują zało 
gi fa"„ryczne, pracownicy 
przeds i ębiors tw, organi7.acje 
społeczne i mlodzieżow<>. 

SZCZECIN 

z wraków poct w Swinoujściu 
i porty Zalewu Szczecińskie­
go, odbudowac dźwig pływają 
cy, dwa dźwigi kolejowe, wy­
eemontować motorówkę „Re­
val·', oświetlić nabrzeża oraz 
zebrać 100 ton złomu z tere­
nu wall'Sztatów portowych. 

sięcy i zaoszczędzić w tym cza 
sie 856 tys. zł. 

się narada przeds14wicieli kół 

szkolnych ZMP, na której mło· Posiedzenie Se1'mu Ustawodawczego 
dzież iob"wiązała się przystą- . 

BIAŁYSTOK p'.ć do masowego współzawodni WARSZAWA (PAP). -Kan- mu ustawodawczego R. P. odbf 
ctwa w oszczędzan' u we wszy- cclaria Sejmu Ustawodawczego dzie się we czwartek dnia. 7 
st-kich s zkołach. Równocześnie R P. zawiadamia., że posiedze- kwietnia. rb. o godz. 10. 
opracowano plan akcji, w ra- nie Sejmu i komisji odbędą. się II. Posiedzenie komisj! prze. 
mach kt?rej ~!od~eż szkolna w gm!"ch.u sejmowym przy ul. myslu i handlu odbędzie się w 
przystąpi do zbiorki szkła maku Da.•:r.yne1uego nr. 4 - według 

WARSZAWA 

W woj. białostockim uchwa 
ły uczczenia 1 maja podjęły 
już liczne załogi fabryczne. M. 
in. pracownicy warsztatów 
drogowych w Starosielcach 
zobowiązali się zakończyć do latury i innych odpadkó~ uiyt- następującego planu: środę, dnia. 6 kwietnia. o gocl.zi• 

kowych. I. PoRiedzenie Plenarne Bej-nie 10. W V{arszawie załoga fabry- 1 maja most kolejowy na Na.r 
ki „Parowóz" zobowiązała się wi. Most będzie wybudowany 

zaoszczęd7jć do dnia 1 maja w ciągu 7 miesięcy, podczas Ili z;a. Zw Samopomocy Chłopsk1·e1· 
:>85 tys. ~ł, jednocześnie po- gdy przed wojną montaż jego lł ._ D 

trwał dwa lata. Pracownicy d w 
stanowiła wygospodarować do parowozowni w godzinach po o c yna d·a·s' obra y w arszaw1·e 
ko1)ca b. r . 3 365 tys. zł O• z.a }Ui OOW\'Ch W)TCm ntu.ią r .zpo 1111 
s?.czędnośc i. Załoga „Norbli- jako dar 1-majowy, jeden pa- w ARSZAWA (f' AP) _ Dz i ś juszu chlopsko • robotniczego. grupy delegatów, wybr11nych 
na" zobowiązała się do 1 ma- rowóz. lk ' · 
ja wykonać 40 proc. rocznego o godzinie 10 rano w wie ·ieJ Znajdzie to silny wyraz w rooczas ostatnich wybor6w w 
planu i uzyskać w tym okre- DOLNY SLĄSK hali ujt·~dża~ni nba Sdłui~1";:cuKroz udziale licznych delegacji ro- gminach i powiatach. 
s ie 15 miln. zł oszczędności. ~ioczyuaJ,lł. oię 0 ra Y ra- h 6 ;k6 t 1 D 1 · d 1 · 
Załoga fabryki Bracia Hen- Do zobowiązań oszc zędnościo Jowego ZJazdu . ~wiązku Sa.mo· botniczyc g rm - w, me a ow· a s1 e ega.e1 na. Zjazd 

neberg dla uczcz.enia 1 maja wych włącza się również mło- pomocy ChłopskicJ. c6w, tobotnik6w rolnych i in. przybędą. do Warszawy w dni11 
postanowiła wykonać 5-mie- j d zi eż. W zarządzie wojewódz- Zjazd ten bę<Uie obradować oraz przedstawicieli związków dzisiejszym. 
sięczny plan w ciągu 4 mle- k'm ZMP we Wrocławiu odbyła pod znakiem pogłębienia. się so- zawodowyc]l. Delegacje zakwaterowane zO"' 

Więzy braterstwa zadzierzeniąte we wspólnej walce 
W czasie trwapia Zjazdu chlo ~tały w gmachu Ministerstwa. 

pi odwiedzą. robotników wielu 1 eśnictwa, YMCA, BPB -
fabryk warszawskich, oraz ro- dzielnice. Kolo, w bara.kach 

okażą się silniejsze od szykan władz francuskich· ~;::~k6;, - ~t:u:r:ny:~dow~: k::~::a~ g;t~l~1: s;!:~~:g~· ~ 
Byli członkowie francuskiego Ruchu Opor11 wzywają swych braci Domu PZPR. KBW, oraz w Domu Akademie~ 

pozostałvch we Francji, do szybkjego powrotu do kraju • Wczoraj w przedzień Zjazdu, kim. 
zjeżdżały do Wanzawy lic?..ne 

WARSZAWA (PAP). Grupa· taly obok Waszych nad B~de- lę nie upominamy też, ile soll-
b. członków francuskiego Ru- nią, łączyły się z nimi, zwiastu darności : braterstwa okazał Delegacja kołchoźników radzieckich 
chu Oporu - członków Zw. jąc św'atu zwyci ęstwo nad hl- nam lud Francji bohaterska z· d z 
Bojowników z Faszyzmem i tleryzmcm. klasa robotnicza. na Krajowy Jaz SChł. 
Najazdem Hitlerowsk:m o Nie- U nas klasa re>botnicu wz:~- Tysiące .. naszych rodaków WARSZ.A W A (PAP). - Dn. , W skłarl delegarji, na cze!& 
po~lcglość l Demokrację la władzę w swoje ręce. Hitle· µrzeszło szkolę Waszych związ 2 bm. przybyła. do Warszaw;• której ~toi przewonuiczący koł• 
sk'erowała za pośrednictwem rowska spuścizna w Polsce by1a ków z.awodowych, ucząc się so 15-osobowa ~elegacj11. kolebo?. chozn ,.Zdobycz Października"1 

Związku do Rady Narod-owej potworna. 6 miłn. zamordowa- lidarności robotn:czej i patrio· r,ik<iw radzie'ckich. Dolc-gaeja ta - Dubkowiecki. wchodzą aka.­
Ruchu Oporu we Francji nastę nych, miasta nasze w ruinach, tyzmu, związanego najściślej z uC' zeslniczyii będzie w obrada·~h demik Łaptiel, oraz przewodni" 
pujące pismo: nasza Stolica w gruzach. Naród internacjonalizmem. Krajowego Z.jazdu Związku Sa.- czą.cy kołchozów i trzy boha.~ 

„Do Rady Ni:rodowej Ruchu nasz wolał o pomoc, potrzebo- W tym duchu pfzyjęliśmy z mopomocy Chłopskiej. ttrki pracy kołchozowej. 
Oporu we Francji. wał naszych ramion, naszych radością wezwan!e naszej ojczy 

()rodzy Przyjaciele z Ruchu mózgów. zny do powrotu. Wróciło nas 
Oporu! Jesteśmy dumn• z naszej emr jui d~iesiątkd tysięcy, dalsze ty 

Jeszcze w 1919 r. rząd poi- gracji we Francji. Ani na chwi siące czekają swej kolei. 
ski zawarł konwe-ncję emigra- Niestety, w ostatnich mies'ą-
cy jną z rządem rrancuskim. na N owe r p • cach ubiegłego roku zaczęły się 
podstawie której setk' tysięcy ' e res1e szykany, które coraz bardziej 
robotników i chłopów polskich wobec: górników utrudniały powrót naszych roda 
wywędrowało do Francji. polskich we Franc·1i ków do ojczyzny. Ostat·nio rząd 
' Gdy kraj Wasz został ujarz- Wasz oświadczył, że w og-óle 

miony przez oku9anta hitlerow- PARYZ (PAP.). Z pracy w odmaw'a zawarcia umowy repa-
skiego, czyż nie stanęliśmy z kopalni w Noeux (De-parta- triacy }nej, po<la jąc, że Polacy 
Wami od razu w pierwszych ment Pas de Calais) zwolnio- mogą wracać indywidualnie 
szeregach wa!k.i z okupantem:- no polskiego górnika l\a.biń· „Orient-Expressem". 

Przypomi1rncie sobie przyja- skiego, członka CGT. Niesłychanym jest fa.kt, te 
oiele z Albi, okolic Rod·ez i Dyrekcja rozkazała Babiń- rząd Wasz z jednej strony prak 
Auritłac, ile miast i miasteczek skiemu zamazać napisy, W któ tycznie nie wypuszcza z Fran-

Generalissimus Stalin 
przyjął na Kremlu 

albańską delegację rządową 
MOSKWA (PAP.). 1 kwiet­

nia przewodniczą-0y Ra.dy Mi­
nistrów ZSRR Sta.Iin wydał 
na. Kremlu przyjęcie na meść 
bawiącej w Moskwie delega­
cji rządowej albańskiej Re­
publiki Ludowej. 

ZSRR Prifil, a ze strony rao1 
dzieckiej - Mołotow, Maleno0 
kow, Betia, Woroszyłow, :r.:1-! 
kojan, Kaganowicz, Bulganln1 
Korsygin, Mienszikow, Kafta.• 
now, Wasilewski. Zorin, mar· 
szalek Wierszynin, admirał 
Juma.szew, oraz poseł ZSRR w 
Albanii Czuwachin. 

rych wzywano górników do „ p I k • d · · t . w Szczecinie pracownicy u- francuskich uwolniły karabiny ł CJI o a ow, a z rug1e1 s rony 
d M k Polskich boJ.O\"..,.ko' w Ruchu g osowania na listę CGT. Ba- stosu1'e wobec Polaków-qórn:-

Na przyjęciu obecni byli ze 
strony albańskiej członko..,vie 
delegacji z premierem Hodżą. 
na czele, oraz poseł Albanii w 

Przyjęcie odbyło się w ser• 
decz.nej atmosferze . 

rzę u ors i ego zobowiazali "" biński odmówił, za co natych- k • l't k d k · c- • K • Ś i • • I 
.się w ramach czynu 1-majo- Oporu? miast usunięto go ~ pracy. OW po I y ę ys rymmacjt, a- omunt c I SOCJa ··s·c· włosc 
wego wydobyć dwie barki· w Gdy n i osą ca wo lność naro- resztuje bezpodstawnie przy ta- D Y 

. Postępowanie dyrekcji wy- d d ·1• d 'Jn 
Kołobrzegu , wydobyć i uru-1 dom armia radzieck a zdohvwa ła wołało powszechne oburzenie . a okazji . i wydala z Francji uzgo Dl 1 meto y WSpO ej Walki 
chom ić pogłębi arkę, oczyśc ' ć Berlin. nasze szt<i ndary załopo· wśród górników Noeux. Jak zbrodmarzy. • • I . k • , • • . 

ie u~ta ~ e pole.iny ruch 
w obronie pokoju i bezpieczeństwa narodów 

AKCJA. C:!.ECHOSŁOWA­
CKICH PISARZY. 

mlod~iei au8lralijska. i:irotest~je · opracowano wytyczne walki 
przc:nvko tego rodzaJU zamie- o pokój i realizację postulatów 

PRAGA - Zl\" iązek pisarzy 
ezechosło'IYacki ch polecił wszy>t 

rzemom. belgijskiej klasy robotniczej. 

kim s-woim c złon l; om, sp rawuJą· KOMUNiśCI BELGIJSCY NA 
cym patronaty .1mlturalue uad CZELE WALKI O POKóJ, PO 
pos7.c1.ei;:ób1.1--mi powi:i.tami w STĘP I WOLNOśCi. 
Czecho~łowacj i, . zorgnuizownć RH C K1:31';L.\ (PAP.). - W 
wspólnie z in~pcktoratami Brukseli odbyły się dwudniowe 
oświatow~·mi wielkie mani.fest<i Clhrad_y Komitetu Centralnego 
cje pokojowu. 13C'l gijskicj Partii Komunist.ycz 
Związek . apeluje do pisarzy, nrj, na. których omówiono spra_ 

1tby w tym wypadku wzorowali wę przygotowania Partii do 
s.i~ na przykładzie int c~ektua. ' v:'·horów parlamentarnych, oraz 
listu1v radzieckich. 

STUDENCI AUSTRALIJSCY 
PRZECIW PODŻEGACZOM 

WOJEl'i°NYM:. 
LONDYN (PAP) . - Jak 

Prasa radziecka 
publtkuje przemówienie 

tow. min. Modzelewsk·ego 

Referat o sytuacji wewnętrz­
nej Belgii wygłosił sekretarz 
Partii, Jean Bertrand. 
Omawiając zadania Partii na 

najbliższy okre5 Bertrand Rtwicr 
dził, że komuniści stać hędlj. na 
czrle walki o pokój, pOMf?p i 
wolnoś6. 

WIELKI WIEC W CHICAGO. 

NOWY JORK (PAP). -Na­
rodowa. Rada Sztuki, Nauki i 
'Wolnych Zawodów organizuje 
w Chicago wielki wiec w obro­
nie pokoju, w którym wezmą 
udział inicjato_Jzy nowojor­
~kiej Konferencji Intelektuali· 
stów w obronie .pokoju 1: profe· 
sorem Sha.pley'em na czele. 

donosi prasa bry tyjska. w Au. 
•t ralli szerzy ~ię ruch wśróil 
mło<hi.eży prz<'riwko kampani i 
porlicgaczy wojcm1ych. 

};Jem<Jnly rea kc.rjne w .\.ns1.ra­
lii u~ilują. zmuRi ć studl'ntów bv 
r.erwali kontakt z światow v1;1 

.. lwiiz.kiem Stude_ntów, jedna.iże 

MOSKWA (PAP.). Cała pra 
sa radziecka podaje w obszer­
nym streszczeniu przemówie- Wiec ten bt>dzie jednocześnie 
nie ministra Modzelewskiego wiecem prot<>~tacyjnym pnc­
w sprawie odmowy rządu fran 1·iwk.J zar ządzeniu Dcpar tamen. 
cuskiego przedłużenia konwen lu ~tanu, ahy delegllri Konfe­
c.ii o repa,t_..;,,,.,;; Polaków :i: reneji z Europy Wschodnie,j 
Franc.i~ o.vuścili USA. 

Odmowa r ządu francuskiego Z mąc1c1e ami po OJU Da SWtec1e 
stanowi. ~o~wałcenie ko nwencji\ Rzym ~PAP). 1 _kwiet~ia] wawczego Partii Komunistyca 
z 1919 r. 1 Jest sprzeczna z ood odbyło się w Rzymie pos1e- nej i Socjalistyczne· ś · 

(Dokoilczenle na str. 2-ej) dzenie Komitetu Porozumie- dn' . J, po wię-

NOWE ZADANIA STAWIA .PRZED KOMSOM~ŁEM 
KOMITET CENTRALNY WKP(b) 

Dalszy ciąg obrad XI Zia.zdu Komsomołu 
MOSKWA (PAP.). W dal- I wy Stalingradu organizacje 

szym ciągu obrad XI Zjazdu komsomoTskie skierowały z 
Komsomołu toczyła s ię dy- różnych stron ZSRR ponad 25 
skusja nad sprawozdaniem tys. osób. 
Komitetu Centralnego tej or­
ganizacji. 

Liczni mówcy podkreślili 
wielkie znaczenie wysokiej o­
ceny dotychczasowej pracy ra 
dzieckiego Komsomołu, przez 
KC WKP(b). 

Stwierdzili oni również, ie 
ocena ta nakłada na przy­
szłość jeszcze większe zobo­
wiązania na komsomolców. 

Dyskusja wykazała także po 
ważne osiągnięc i a organizacji 
komsomolskich w poszczegól­
nych republikach związko­
wych. 

Sekretarz stalingradzkiego 
Komitetu Obwodowego Kom­
~omołu Denisow omówił w iel­
ką rolę Komsomołu w odbudo 
'1ie tea;o miasta. Dla od.budo-

Przewodniczący Wszech-
związkowego Komitetu do 
Spraw Kultury Fizycznej i 
Sportu Apołłonow poruszył 
najbardziej aktualne zagadnie 
nia wychowania fizycznego 
młodzieży. 

W imieniu zag.ranicznych 
organizacji młodzieży witali 
następnie Zjazd sekretarz KC 
Związku Młodzieży Pracują­
ce) Rumunii - Florescu, o­
raz sekretarz KC Związku 
Młodzieży Ludowej Albanii -
Remis Alija. 

Na Zjazd przybyła również 
delegacja sił zbrojnych ZSRR. 
w której imieniu przemówił 
bohater Związku Radzieckie­
go iren. Bakła.now. 

cone uzgo ieruu metod wal 
ki z podżegaczami wojenny. 
mi. . 

W posiedzeniu udział wzięli 
z ramienia Partii Komunisty 
cznej Longo, Scoceimarro I 
Paietta, zaś z ramienia Partii 
Socjalistycznej - Jaoomettl.f 
Lombardi i Pieraccini, 

W opublikowanym komunł 
kacie Komitet Porozumiewaw 
czy stwierdza, że zjednoczenie 
narodu włoskiego w obronie 
pokoju winno być opa.rte na 
tak szerokich podstawach, a• 
by mogło objąć tych wszyst• 
kich, którzy przeciwni są po 
lityce sojuszów wojskowych 
i prowokacji wojennej. 

Komunikat podkreśla, ż• 
Komitet Porozumiewawczy po 
wziął szereg decyzji, zmierza 
jących do uzgodnienia i wzmo 
żen i a akcji socjalistów i ko-! 
muni.stów w obron.ie pokoju1 

Q „ 
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U famy narodom i wierzymy w narody otwa~c~~~~t~~.~~e:~~~=~t!~!!~~!~znych 
• 11· E b d k . ó . , . . . 1· tyc"'nvch ludoz· erco' w w dniu wczorajszvin w Ośrod uczyć robotników jak naleiy -p11ze Ja ren urg, emas UJąC r WDOCZeSDle 1mper1a IS .., .T ku szkoleniowym I..Óclzkiego Ko władać pi6rem. Prasa pa.rtyjn& 

Spod znaku paktu atlantyckiego mite~u PZPR .odbyła sil} uroczy -to. je~no z .ramion kl~B~ ro-
LINCOLN _ tylko na znaczka.eh pocztowych W Paryżu ma sit wkrótce od powiad.-m! s . umia.rem i godno~ e~ mauguracJa kursu . zorga- botmczeJ, to J_edna i; Wlęi;i łr 
JEFFERSON _ od uroczyst,ch imprez byt światowy Kongres Zwo-- ścl"' gdys Wiemy, ie. za na~ mzowanego przez W~dnał Pr~- r~ących Partię z. masami. I 
ROOSEVELT - spoczywa w muzeum lenników pokoju. Zbiorfł •sit ko- stoją wszyscy ludzie prości, p1.gandy I..K ~ZPR,: RedakcJę d.ateg? . tak wi_elk~ . W11.gf 

- muniści i liberałowie, katolicy oraz czołowe umysły ludzkości. ,,u"1osu Ro~otmczego dla. . ko- prz:r".1ą~uJ~my do istniema llrAI 
MOSKWA. - Organ wydzia. . "'.'idzimy, ja.k w Ameryce, i protestanci, ludzie różnej ideo Umowy są. zwykle ratyfiko- respondentow fa.bryc~nych 1 re- roki~J sieci. korespondentów ro-

111 propagandy KC WKP(b), -;-; gdzie rozpasał się Ku-~u~- logii, różnych wyzna.-6.. I..ączy wa.ne prZ&z instytucje ustawo- d:iktorów gaze~k ściennych. W botmc~ych . 1 redak~oró.w gaza. 
e-:sopismo „Kultura. i ~y.t:d Klan oraz rasiści i rea.kCJOlll- 'eh zdecydowana wola. .zapobie- da.wcze. f!ah wykładowej zebrało się oko tek ściennych. Macie JUŻ za. 210-
laamieściło obszerny a.rtykuł zna. ści, w Ameryce, w której L1n_ ~e-n'a wstrętnemu zamachowi na Jest r6wniet inna. ratyfika- ło 2JO tr>warzyszy - sluchaczy bą. pewne doświadczenie. Nie 
komitego pisarza ra.dzieck~ego coln figuruje tylko na. znacz_ po;ój, na. kulturę i życie. cja, dokonywa.n& przez narody. kurou. wolno go zmar~ow~~· Partia li 
nu Erenburga, demaskuJący kach pccztowych, Jefferson jest . Senatora. włoskiego można prze- w uroczystości inauguracyjnej czy na w:Js. l artia na~ze. po 
agresywn~ cele paktu północno_ tylko o.d uroczystych imprez, a. Z wielką. nadzieją spogląda._ kupić, parlamentarzystów duń- wzięli udział: I-~zy sekretarz przez w~s rozszerzy swoJe W"P1! 
atlantyckiego. F.oo~ev·~lt spoczywa. w muzeum ją narody :Europy, a. także 1 skich można za.straszyć narody ŁK PZPR tow - Dworakowski wy wśrod naszych mas robotm. 

Na.wiązują.e do wypowiedzi - widzimy, że w tej Amery~e czołowi ludzi~ Ameryki, na jednak nigdy nie wyci~gnQ. rę- ::>rez dent miasta tow. Stawiń-' czych. Takie oto zadanie stoi 
tozgłoini, amerykań~kiej. ,ptos .,, 1949 rok~ z~aleźli si~ od":az· Związek Radziecki. ki po na.piwek, zaś ludzie pre... ~ki, Y dyrektor naczelny RSW przed w~i. :tyczę wa~, byście 
.Ameryki , która tw1enlz1, J&l~o- ni i sprawiedliwi l~dz1e, któ_ Wiedżą oni, że my nie szyku- cy w okresie dżumy faszystow- Prasa" tow. Herbst, dyr. Cen- wykonali Je z honorem . 
Ly w US~ ws1ystko z?'pom?-- :zy g!ośno wyra.zają. swój j~my się do wojny. skiej dowiedli, że nie boją się halnej Szkoły PZPR tow. Bu- Refer:i.t inauguracyjny ..,,,.,.. 
c1ało p<>kóJ, Ere11burg pisze, ~e vrntręt ao paktu agresorów. . . e śmierci, gdy chodzi o ich oj- dzy:6.ska i redaktor naczelny głosił redoktor naczelny „Gło.. 
obec~ie w .Amery~e ~ rze~zywi- Na Kongresie ameryka:6.skich Wied~ą. ta.kze, ż~ je~eli a.gr : czyznę i wolność. ,.Głosu Robotniczego" tow. Uz_ su Robotniczego" tow. Uzdafl-
1to§ci wszystko tchme· WOJnlJ. zwolenników pokoju, który od- ~orz~ z ,c.h.c' zreallzow ;;i swo Nigdy, przenigd'f narody Eu· dańll1.i, który oficjalnie do ko- ski, po czym nastą.piła czę§ł 

„New York Times" pis7,e, że Je tni~, „amUmilia!y• ''.1'8· n'kll:3'8 ropy nie ratyfikUj<t paktu agre nał otwarcia. kursu. artystyczna, na. którą złożyłY, ., ł . był się przed kilku dniami w go o„„....... owanie po OJU, ó . t ł h '" -„naJ.l'fl~ze umys y zachodme N y k 1 ł . ł : . .. . sor w. Witając zebranych kursan- się wys ępy s uc a.czy uyz. 
1tra.cily rok na. ułożenie paktu - ew ar u, roz eg się g os prawdz.wa ni~ ~xutaJ!C~ ~i:. w Nie może znikną6 najbardziej t6w tow Dworakowski stwier- szej Szkoły Teatralnej i zespo-
p~łnocn~ • at~antyckiego". p 0 _ przodujących, szlachetnych ~~zy p~t~gll; ~ią~ u wsza. 8~~~~ Et11;rożytna kul~ura, nie może dził, że kurs ma za zadanie za_ lu dziecięcego PZPB nr 1 Zni 
'fnedzen1e. to Je~t zbyt skromne .. ":merykanów i głos ·wallace'a, neg? 0 &Je ~ uc Y w sf u·_ znikną6 przepiękna. przyszlo~ć zna'omienie na::zego aktywu z ny poeta L. Pasternak odczy" 
Te „na.Jlep~ze umysły zachod- głos uczonych i .pisarzy, ich na_ uczciwym .lu~ziom, Y ęp J~ tylko dla.tego, te tysiące buesi- teo~ą. ma.rksizmu _ leninizmu tal szereg utworów własnych.. 
aie'' przygotowywały plany więtne wezwanie do pokoju i cym przeciw 0 czarnemu pa - ueemanów widzi w tym dosko- Pnr'ti'a naaza _ mówił tow: Kursanci zgotowali wykona.w. 

j . . . d k J towi ł . te t·· ~ d . aowe WOJDY JUZ o ro u. esz· do walki z podżegaczami wo- · . . na y in res. Dworakow•li· _ uczy robotni- (,Om ser eczną. owacJę. 
eze toczyła si~ walka. przeciwko jennymi. Głoou ich nie mógł za._ Agresorzy mówi': 0 n~wałni- Ufamy na.rodom i wter~y ków wairzyt< 0 ierszą przysz-1 „Kujawiaka'' i „Krakowi&.; 
E•tlerowi 1 Japonii, jeRzcz_e głuszyć zorganizowany chór fa.· ca~h. które maJą zmez;czyć w n~ody. B?d~ one "!' ata.me ość. Prasa partyjna. - to oręż ka" wykonała znana tancerka 
Ameeyka.nie wysyłali do R03Jl szystowskich pikieciarzy, któ_ zbiory, a my mówimy 0 prawie obromć ~k~J 1 atawi6 god.ny w tej walce. I dlatego musimy i pedagog J. Hryniewiecka. 
łtomerwy mię;me 1 dep:isze po_ ry powtarzał hasła. nien:t.wiści, \narodów do wolnego 1 spokojne- opór impenahstY:czny;n p~dze_ 
'Witalne, a juz „lepsze umysły znane światu z. hitlerowskich go życia... gaczom do nOWCJ WOJny świato- Stra1lr studento' w nank1·n' sk1·cL 
la<:hodnie'' myślały o zniszcze- b kowc6w. Agresorzy wygrażają., my od.. wej. p .... .'\I. 
ain Zvriłzlm Radzieckiego. , na xnak protestu prxeciw bestialstwu 
azfn~~l:~flęś~I z~~~my~~ur8:t1~:. Imperialiści ~nglo-amerykanscy oddziałów woiskowych Kuomintangu 
któr;:v bitwił wówczas na. go- nie zamaskują frazesami swej awanturniczej politykt PARYŻ (PAP.). Jak donosi zabitych i rannych, jak rów-
llłriunyeh występach w Grecji, ,,f •w 01est;au wskazu·[q na agresywny charakter paktu atlantyckieg' O z Nankinu agencja France nież podjęcia przez komendaa ezy też n& troskach Dcparta- „ • Presse studeinci miejscowych ta garnizonu w Nankinie od-
tnentu Stanu "US.A, który już MOSKWA (PAP). Duennik Wielkiej Brytani!, występuje zu zdajil sobie spra~~ z te~o, I! wy7.szych uczelni postanowili powiednich kroków, by nie 
w6wczas przygotowywał plan „lzwiest!a", komentujilc w prze pełnie wyraźnie. inicjatorzy blokow wo1skowo- zastrajkować na czas nieo}tre- mogły się ponowić podobne 
PT•>pagandy antyradzieckiej glądzie !11iędzynarmlowym tekst Pakt ten jest skierowany P_?łitycmych zm!erzaJlł do ce- ślony z powodu zajść, podczas wypadki. 
przy pomocy 'wieżo zafarbvwa- paktu poł11-0cno • atlantyckiego, przeciwko zasadom 1 · celom low przestępc~y~h: . . których ~wóch studentów zo- Rozgłośnia Armii Ludową 
11.ego Krawczenki. stwierdza, te ekspansjoniści ONZ I zm!erza do ułatwienia Coraz bar~z1ej 1asne stele się s~ało zabitych, a około 200 od- doniosła że zaJ'ścia które nn-

J8.k wiadomo, gdy my wal- I k ń · k d1 ystk eh że pakt połnoc ruoslo irany ' ' ~~ 
1.• ól ang o • amery a scy ucie ają Imperialistom anglo-saskim opa- a wsz ~ ! • ' - - •• . ciągnęły za sobą stra.jk stude!l 

azy i~m:r za. wsp n~ sprawę so- si~ do wszystkich środków de- nawania świata. !IO·atlantyck1 ~ J~~zcze .JCO- St~denci. ząd.ają ukar~rua o- tów nankińskich wynikły s 
ejalizni11., „najlepsze umysły za- magogicznych, ażeby tylko za- . . nym etl!lpem w akcJI: mającej ficerow i zoŁnierzy, ww..nych ' 
chodnic'' z Churchillem na maskować cele agresywne swej Orgamzatorzy . bloku po~nocno na celu przekształceme &!ropy tych zajść, niezwłocznego u- P?Wodu b~talnego P?Stępowa 
ezele tnarzyły tylko o tym, jak- polityki. atlantycki~go n·e potr~·fią za- w narzędz!~ imperializmu anglo wolnienia swych aresztowa-1 ma oddziałów woisko\vych 
by nns zniszczyć. Jednym z takich ulubionycfi maskowa_c tego fak_tu za_dn~mr a~erykańs-k1eg<> - lronkludufe nych kolegów, oraz wypłace- Kuomintangu wobec mamfe-

Obeenie szydło wylazło z wor środków imperialistów angto- fr:iz~~I ~emagog1c~ym1, 1aik pismo. nia odszkodowania rodzinom stacji studenckiej. 
ka.. Wszystko wprawiono w amerykańsk:ch są tw.ierdzenia, rowmez . ~1e po_trnf1ą ukr~~ 
ruch, od Papieża rzymski~go, iż pozostają oni wierni !\arcie przed opm ą pubb~zną tego, ze 
który nowym Krzyża.kom obie· Narodów Zjednoczonych. Do te wspomniany pa.kt jest s~zecz­
euje Królestwo Boże, a.ż do go środka uciekły si~ ktJ!a rzą- ny z umow.am1 .. zawartymi ~!~ 
isterża.nt& z Texasu, który- przy_ dzą<:e USA i Wielk!ej Bryta.nii tlzy Z~RR 1 ~ielką Br_ytamą! 
neka dymisjonowanym SS-ow_ również w pakcie północno· ZSRR.: F~an~ią, oraz 1~nym1 
com z Monachium czy Fra.nk_ atlantyckim. zobowiazan:a~1, powziętymi 
furtu szmat polskiej ziemi w ,.Izwiestia" anał~jąc poszczł przez uczestmków paktu. 

Churchillowi nie uda się oszukać angieJsk~ego narodu 
, ,Daily Worker" o prawdziwym obliczu podżegacza woiennego Nr 1 

LONDYN (PĄP.). Pra.11a pry błąd w roku 1927, gdy wy-1wiść, aby wytworzyć atmosfe 
tyjska omawiając prz.emówie- głaszał hymny pochwalne na rę histerii wojennej. , 2;adęn 
nie Churchila w Bostonie w cześć Mussoliniego. Zachował mąż stanu. dążący do obrony 
sprawie paktu atlantyckiego się nieodpowiedzialnie, gdy w I swego kraju nie powinien sto­
podkreśla, że nie jest rzeczą roku 1930 rzucał oszczerstwa sować takich metod. 
przypadku, iż Churchill wy- na naród hinduski i obrażał Jest to technika. dema.go­
głosił je tuż przed ceremonią Gandhiego. B~ędne było stano gicznej propagandy, technika 
podpisania teg? paktu. Wystą wisko Church1lla, j~k.o stra~e- GQebbelsowsko - Churcbillow 
pienie Church1lla miało wla- ga, podczas drug1e3 woJny ska. której celem jest przygo-

przyszłości, a (paczkt pa.piero- gólne artykuły paktu północne>- Potę!ny ruch w obronie poko 
s6w &nlerykańskich w chwili atlantyckiego podkreśla, że ju ł bezp'eczeństwa narodów, 
obecnej., agresywny charakter tego pak- wzmagający si~ na całym śwle-

Po to, teby &tworzyć rzeko- tu, jako naTZędzia awanturn,.. cie, jest najlepszym świade-
1110 1kiśie ol,rouny pn.i,t północ- czej polityki rządów USA I ctwem, te narody coraz bardziej 
no atlantycki, Amerykanie pn-
•cili w ruch groźby i ochłapy, 
kukurydzę i wizyty amerykait­
ekich krążowników, dolary i ka 
działo. 

Wsp61nie przelana krew 
silniejsza jest od sz~ kan władz francuskich 

(dokończenie ze str. 1) 

śnie ukoronować kam.panię światowej. . t1>wanie gruntu do agresjL 
propagandową na rzecz tego Churchill planował otwarcie „Daily Worker" piętnuie na 
paktu. drugiego frontu na Bałka- t . rt k inf · 

,DAILY WORKER" przypo nach, pragnąc zdobyć kraje 5 ęprue po 1 Y ę orrnacyJn~ 

Xa.tdy ro.zumie, łe pakt WL 
azyngtoiiski to nie porozumienie 
rćwnoprnwnych etron, ale umo­
IV& mi~dzy pa.nem a najemni­
kiem. 

Oczywlłcle Amerykanie przy· 
llęgntt, łe USA i Luksemurg to 
ltron7 równoprawne. 

8wlat - pisze Erenburg -
•garnięty jest głęboki> oba.wą. 
Ludzie widz~, że grabieżcy zza 

Oceanu grozą światu. 
Strajkują robotnicy Włoch, 

pt'Zeklina.ją. amerykańskich agre 
•or~w górnicy W. Brytanii i 
Francji. Ludzie pracy potępia. 
~Ił ludożerców. 

stawowymi zasadami spraw!edli 
wośc'., wyrządzając moralną i 
material'llą 4m;ywdę tym, którzy 
mają wielkie fasłu.gi w dziele 
wyzwolenia i odbudćlwy Fran­
cji. 

Wiemy, te tak:e postępowa­
nie Waszego rz~du oburza Was, 
nie mniej n;! nas. 
Więzy braterstwa udzler!· 

gni~te we wsipólnej walce przez 
nasze narody okaż~ się s'ln!ej­
sze od szyka1J1 obecnych władz 
frnncuskich. 

W imi~ wspólnie przelanej 
krwi, wspó!nyeh walk i wspól-
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Daleko od Moskwy 
Ten milczący człowiek stał się wiernym pomocnikiem 

l przyjacielem Rogowa od czasu ich znajomości na 
uszkodzonej barce. Gdyby wówczas Poliszczuk nie po­
śpieszył z p9111ocą, to możliwe, że Rogow w ogóle nie 
potrafiłby uratować tej barki wraz z ludźmi i inwen­
tarzem. 

Obecnie Poliszczuk był zażenowany i ro~ojony. Wi­
C!zl\c, że szofer wymienił spojrzenia z inżynierem, zro­
zumiał, że są w zmowie. Był zły na siebie, że popełnił 
gaffę. Nie wiedział, czy ma o tym powiedzieć Rogowowi. 
Równocześnie usłyszał słowa Kowszowa: 

· - Towąrzyszu Rogow, nazwaliście sposób rozwożenia 
rur „do siebie" moją metodą. Sumienie nakazuje mi 
:wnieść sprostowanie. - Aleksy roześmiał się, gdyż za­
uważył, jak Machow pochylił się, kryjąc się za pleca­
Jni kolegów. 

- Czy to nie wy zaproponowaliście ten .sposób? 
' - Jeszcze przede mną wpadł na ten pomysł i spraw­
l<!ził go w praktyce towarzysz Machow. 

- Ot co! - zazdrośnie krzyknął Rogow - więc to 
Machowi - Nie od razu odnalazł go oczami. - Nie cho­
waj się i tak ciebie znajdę. Więc jakto - nie dowierzasz 
mnie i Poliszczukowi, a nawet Kotienewowi? 

Szofer nie odezwał się. 
Bozil.niewaror Ro2ow nie spuszczał z niego oczu. 

mina karierę politycmą mów- bałkańskie dla finansjery an- BBC, które nadało ogromny 
rozgłos przemówieniu Chur-cy bostońskiego. glosaskiej. chilla. nych zwycięstw, wzywamy 

Was, drodzy przyjaciele: doma­
gajc:e się od Waszego rządu, 
by umożliwił naszym braciom 
powrót do ojczyzny. Wzywa ich 
kraj okaleczony i zrujnowany. 
Wzywamy ich do p<l'kojowej od 
budowy, do uczynienia i nasze­
go kraju twierdzy tych :deał6w, 
za które ginęli D'Estienne, D' 
Orwes, Gabriel Peri i rodzi.na 
Bll'I'CZY'kowskieh. 

przeszłość Churchilla - pi- Nie wzlal on jednak pod u-
sze dziennik - świadczy o wagę okoliczności, że skiero· Lecz naród brytyjski 
tym jak bardzo błędne są gło- wa.nie inwazji na Bałkany do- stwierdza dziennik - nie ule 
sy nazywające Churchilla prowadziłoby do zupełnego gnie propaga.ndziie BBC. An­
„mądrym mężem stanu". zniszczenia Anglii południo- glicy znają nienawiść Chnr-

Karlera Churchilla - to dłn wej, która była bombardowa- chilla do wszystkiego, co po­
ga seria błędów 1 to błędów na niem!ecldml pociskami ra- stępowe, do niezależnych 1 cn;y 
niebezpieC'llllych. Churchill za kietowymi z baz w Europie Za dych elementów w Labonr 
chował się błędnie, gdy mar- cbodniej. Party. 
nowal zasoby brytyjskie w Wys<tąpienla Churchilla BBC nie przekona na.rodu 

Byli członkowłe 
Ruchu Oporu we Francji. 

Następuje kiłkadziesillł podpi­
sów. 

beznadziejnej wojnie inter- stwierdza „Daily Worker" - angielskiego, ze pro.,aram Cbur 
wencyjnej w Rosji. Zaj.ął on przesiąknięte są n!enawiścią chilla jest programem derpo• 
też błędne stanowisko w ro- do ruchu robotniczego. kratvcmym. Fakt:v dowod:zit 
ku 1926, gdy popierM wła- Gdy mówi on o Zwfa.zku Ra bowiem. że Churchill jest WTO 
ścicieli kopalń węglowych w dzieckim przestaje myśleć nor giem postępu i wrogiem de­
okresie słtajlków. Popełnił ma.lnie. Sieje strach i niena- mokracji. 

Zostaw go w spokoju Aleks,!łndrze Iwanowiczu, to 
moja wina - cicho powiedział Poliszczuk. - Zwrócił 
się do mnie, ale ja odrzuciłem ten pomysł, który mi się 
nie spodobał, sam nie wiem dlaczego. . 

Rogow ze zdziwieniem spojrzał na Poliszczuka. 
- Cóż to się dzieje w moim domu? 
Chciał od razu zacząć wymyślać Poliszczuka i Macho­

wa, ale zobaczył, ;;;... inżynierowie patrzą na niego 
i uśmiechają się. 

- Dobrze więc odłożymy naszą rozmowę na kiedy 
indziej. 

. Zwalniając szoferów Rogow powiedział im na od­
chodnym: 

- Będę przez dwa dni nieobecny na punkcie. Mam 
nadzieję, że po powrocie ujrzę zupełnie inne wyniki 
waszej pracy. 

- Teraz sprawa rozwożenia ureguluje się - powie­
dział Sołncew. 

- Należy spieszyć się z całych sił - mówił dalej Ro­
gow. - ~aczelnik budowy uprzedził mnie, że na naj­
bardziej oddalonych punktach ma zbyt mało szoferów. 
Wkrótce niejeden z was będzie musiał wyruszyć tam, 
w ślad za Smorczkowym. 

- Jestem pierwszym z kolei - szepnął Machow do 
Sołncewa, - gdyż w innym wypadku widzę, że prze­
padnę tu przez swój indywidualizm. 

Beridze, Kowszow i Rogow wyszli z biura. Wczesna 
zimowa noc okryła o~'.ldę ciemną zasłoną. Nawet migo­
tanie gwiazd nie było widoczne poprzez gęstą mgłę. 

- Zaczekaj - powiedział Rogow i oni przystanęli. 
Za Adunem podnosił &ę o2I'Q:mny I><>ma11ańczowy 

księżyc. Zawisł ponad rzeką i wszystko przybrało fan„ 
tastyczną barwę: czarne, ciche pagórki, okryty wz~ 
rzystym cieniem pochyły brzeg i ginący w oddali lód 
Adunu, błękitnawy, jak migocący śnieg. 

- Tak, pięknie jest! - przyznał się Beridze. - Co 
za widok! 

- Cóż w tym pięknego! - odezwał się Rogow. - To 
powtarza się tu już od miliona lat ..• 

- Wszak sam zatrzymałeś mnie, abym się zachwy~ 
cał! - zauważył Aleksy. 

- Ale nie tym - krzyknął Rogow do odchodzącego 
Beridzego: - zaczekaj Jerzy Dawydowiczu, jedną chwi„ 
leczkę! 

Okrzykiem swoim włączył jak gdyby niewidoczny 
reostat: natychmiast zapłonęły ognie - jeden łańcuch: 
na brzegu, drugi po lodowej trasie Adunu. Jasne i śmia­
łe przyćmiły swoim blaskiem nikłe światło księżyca 
i gwiazd. Rogow z zadowoloną twarzą odwrócił się do 
rz;ki w stronę trasy - gdyż tam za domami i pagórka­
rru, płonące na punkcie ognie podniosły do nieba trwoż­
ną łunę: jak gdyby odsuwając noc, zorza zapłonęła 
przedwcześnie: Wraz z ogniami obudziłÓ się na rzece 
życie: na rzece dały się słyszeć gwizdki aut, przy brzegu 
zawarczał traktor, za osadą przeraźliwie zaśpiewały pi..i 
ły-tarczówki. Zaspane psy odpowiedziały na to szcze..i 
kaniem, ale szybko przycichły. 

- Chodźmy. Chciałem wam pokazać to uzupdni.enie 
krajobrazu - powiedział Rogow. 

Aleksy przepuścił Beridzego i wziął Rogowa za ręk~. 
- Mam dla was z Nowińska nafaerdeC7.Il.iejsze ukł~ . ~~~ 
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LUDZIE, KTÓRZY BUDUJĄ POKOJ 
· (Notatki z '11/ędrówek po kołcllozacłl Radzieckiej IJkrainqJ 
1. Bolszewicki pojedynek 

Po oficjalnych przemowie- dukcja kukurydzy) osi ągnie 
iiiach i toastach nast ąpiło b~zpo wyższy procent niż on w orce 
średn;e poznan:e s i ę uczestni- traktorem. Mała, rozpromienio­
ków bankietu. Najżywiej rea- na, chuda, butna staruszka z j~ 
lizawa! przyjaźl'i stół, przy któ dnej strony i atletycz·ny, czar­
rym umiejscowili się kołchoźni cy ny, miody bohater - !raktorzy 
-przodown:cy pracy. Stamtąd sta z drugiej, wypowiadają so­
też najwcześn iej wybuchł śpiew. b'e pojedynek. Spotykają się ich 
s~kretarz c. K. Partii Ukrainy ręce - ręce budown'czych SO· 

iad,;ieckiej Chruszczow, m:ni- cjalizmu. Okrzyki, oklaski. 
ster roln'ctwa Mackiewicz i de Poznajemy prrodowniczkę 
legat Ukrainy do O'JZ Manuil- kołchozu Irenę Bochacziuk, o­
ski otoczeni kołchoźnikami (w raz sławnego prz~wodniczące­
tej chwili zresztą już i naszymi go najbogatszego kołchozu im. 
chłopami) śpiewają jak ,,swoi" „Zdobyczy Październi'kowej", 
z kołchozu. Również. dwie sła- Dulbkowieckiego. 19-Jetni '.kol­
wne artys tki .'- śp ewaczki świc choźnik S:erioża Gołopaz, czło­
tnie „zrównały s i ę" z glosami nek KC. Komsomołu Ukrainy, 
amatorów. 'asi chłopi także tłumaczy mi, że cala komsomol 
próbują swojego repertuaru. ska mlodz'eż swoją dzialalno-
Chruszczow śmieje się do 68-le ścią gruntuje r~wolucy jne zda­
tniej bohaterk: pracy, Maru bycze. To samo czyni i on, to 
Chobty i mówi nam o ukrai1)- samo robił jego ojciec - da­
sk'ch kołchoźn'kach. o radziec- wny dziedzicowski fornal, zabl 
kich ludziach. Ktoś z naszych ty w czas'e ostatniej wojny 
rozmaw'a z Marią Dcnicnnko, przez N'emców - partyzant. 
p~zodown:cą. która os i ągnęla na j Chłopi nasi długo nie milkną 
wyższy urodzaj buraka ćwikło- po okrzykach na cześć Partii 
w ego. Do rozmowy włącza ją Komunistycznej i Stafoa. 
się inni. Przepla t ają s ię słowa: Tal1czono jeszcze po północy. 
hektar, kwintale, pudy, chleb, Nasze hołubce i oberkowe przy 
tra tor. kol hoi bry •all' er. , 'aj lupy z.dobyły urnanie. Ale o do 
slawn!cjszy trah!orz ys ta Ukrai- równaniu parze 19-\eln ego Sie 
ny G'talow, vznosi toast - za rioży Golopaza i 68-letn'ej 
technikę! R z eśka, pelna werwy Marii Chobty, tańczących zawa­
i niezrównanego dowcipu, sła- diackiego kozaka, nikt nie ma­
wna „babuszka" - Maria Chob rzyl. Patrząc na tancerkę pyta­
ła wzywa publicznie Gitalowa na liśmy s'ebie, od których lat roz 
pojedynek . .. Przy jr:iuje. _zakład,/ po.czy na się _st.arość u ukrail'i 
że w swoieJ speCJalnosc1 (pro- skich ko!choznic. 

2. Liczby w kołchozach 
l(olchoz im. Budicnnego. Re­

jon berezowski, nieda;eko Odes 
sy. Szerok:e pola pocięte pasa­
mi drzew, utrzymujących wil­
goć i chroniących zboża przecr 
wiatrami. Murowane, foremne, 
przeważnie czteropokojowe dom 
ki, po!uyte czapami śn " egu. W 
6lronę naszych ciężarówek bie­
gną uśmiechy i przyjazne pow! 
ta·nia mieszkal'iców kokhozu. 
PI-.Jcd domem ludowym groma-

.<.00>4Udz„ Chleb i sól. W kilkuna 
r; f ff . słowach powi tania serdecz­
ność i prostota. W sa!i klubu 
przewodniczący kolchoz·u Po­
smilny j, mówi o kołchoz i e. Zie 
ni' ornej 1600 ha. Zdolnych do 
pracy 245 osób. Ponaato w okrt 
sie w.akacji pracuje 45 ucz111ów. 
Przeciętnie w roku wypada 414 
prncodni na osobę. Pracodziel'i 
ob' icza się ·na podstaw:e wyko­
Mnej pracy. Zciarza się. że przy 
trudnej, a ~e dobrze wykonanej 
p~acy kołchożnik ma zaliczone 
3. a nawet 4 pracodni w c! ągu 
dni a. Personel a<lm:nistracy jno­
tecliniczny 6!anowią: buchaltu, 
z:.ast~pca, kucharka, kasjer i 2 
mag.a 7.ynierów. Kołchoz posiada 
68 koni roboczych I 75 wołów, 

58 procent orki wykonały trak­
tory z m'ejscowej motorowo­
traktorowej stacji. 270 sztuk 
świń, 1000 sztt!k bydła rogate­
go, ł'l2 tys. pudów ogólnego 
sprzętu zboża, 70 tys. pudów 
odstaw dla państwa, t02 tys. 
pracodni w roku, 1212 litrów 
mleka ponad plan w ciągu ro­
ku, ponad t milion rubli czyste 
go dochodu. Cena pracodnia -
3 kg pszenicy, 1700 g kukury­
dzy, t kg kartofli, 550 g słone 
cznika, 4 kg paszy dla własne­
go inwentarza i 10 rubli gotów 
ką. Oczywi ście każdy praco­
dz: el'i uzyskany ponad normę 
jest prem1owa·ny. I tak np. św: 
niarz Kwaśniak i jego żona 
(oboje ponad 60 lat) wypracowa 
li w ciągu roku 1186 pracodni. 
Ich zarobek wynosi: 35,59 q 
•pszen!cy, !() 40 ą kulrnrydzy, 
657 kg słoneczn'ka, 11.86 q kar 
tafli, pasza dla bydła i 11860 ru 
bli gotówką. Traktorzysta Pu­
ciencow Iwan wyrobił 1141 pra 
codni. otrzymał 43.23 q pszeni­
cy, I 9,40 q kukurydzy, 1227 kg 
&lonecznika, 11,41 q kartofli l 
11410 rubli. Sam Posmitnyj oce 
niony został na 2340 pracodni, 
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:: .. 

!Drawdzanie Drawidłowośol orki 

co przyniosło mu 154 q p!zenl­
cy i 34 tys. rubl:, nie licząo in­
nych. Brygada Iwana Czerniaka 
na obszarze 83 ha zebrała po 31 
q z hektara pszenicy. W kolcho 
zie jest pasieka, hodowla drobiu, 
owiec. Kołchoz ma własną elek 
trown:ę, sad, winn!cę, młyn. 
Jest szkoła, dzieciniec, s~italik. 
Z kołchozu wyszło 2 inżynie­
rów, 7 nauczydeti, 3 agrono­
mów, 4 oficerów Armii Radziec 
kiej, 3 lekarzy I 7 innych fa. 
chowców. 32 osoby zginęły w 
czasie ostatniej wojny. 

Kołchoz ten jest uważany na 
Ukrainie za dobry. Ale są bo­
gatsze. Kołchoz im. Liebknechta 
(787 ha obszaru) &pecjalizuje 
się w uprawi·e winogron. W o­
statn·m roku uzyskał 4 miliony 
10 tys. rubli dochodu. Praco­
dzicil wynosi tutaj: 2 kg psze­
nicy, 1,6 kg warzyw, 0,5 kg kar 
tof!i, 0.8 kg winogron i 22 ru­
bli gotówką (zarobki lekarzy, 
nauczyc'eli wyn-0szą ok. 1000 ru 
bli mi esię-cznie). Rodzina Ryba­
ka Józefa wypracowała 1443 
pracodni, za co uzyskała: 34,39 
q pszenicy, 26.02 q warzyw, 7,21 
q kartofli, 1352 1. wina i 31746 
rubli gotówką. 

3. Rozmowy 
w kołchozach 

Nowe zia.mo wędruje do spichrzów 

W każdym kołchozie spoty· 
kamy się najpierw z liczbami, z 
dumą producentów, wybiegają­
cych ponad normę : wrażen!em, 
że śpieszy hn się rozpocząć wy 
ścig w następnym roku. Wszę- skier, „Lenina", ,,Staflna" umasowiona w działalność prak już bez żadnego ryzyka. Da"' 
dzie ogromne, jasne, czyste obo „Liebknechta" „Zdobyczy P~ź- tyczną. wna n'eśmia!ość i bezradność 
ry, stajnie, chlewnie, elektrycz- dziernika", „Czkałowa" „Zie- Z kolei od lat, stąd, z tysięcy człowieka wobec tajemnic przy 
ność, białe fartuchy doj•ek. Od mi krasnych partyzantów" i kd!chozów szturmuje osiągn1ę- rody ustąpiła miejsca pewności; 
przewodnicząceg-0 wędrujemy wszędzie. ciami i postrzeżeniami do wrót że musi ona służyć ludziom. 
do agronoma, potem nauczycie- W dwa dni później na balecie instytutów naukowych, aby tam Przeciwko niej wystąp:! bowiem 
la, który oddaje nas lekarzowi. w przepięknym teatrze -operze ją „opraw:ono" w książkę. Spo rozum, a nie magiczne zabiegi. 
Zaglądamy w każdy kąt. w Odessie w czasie przerwy 0 • tkasz się .zatem z nią wszędzie. Rozum zatrzymał Dniepr, zarzu 

Wchodzimy do domu świnia- gląaaliśmy na ścianach koryta- W rozmowach na polu, w śpi· dł Ukrainę maszynami, prostu 
rza Kwaśniaka. Prredsionek, rzy i palarp: fotosy przedowni- chrzu, oborze, kurniku, chlewie, Jąc ciężko spracowane, chłop· 
śpid:arka, ~uchnia, pokój, piec ków sztiuki i rolnictwa. Arty- ogrodzie, młynie, szkole, przed- skie plecy. Teoria kieruje prak• 
dwa łóżka pełne ponętn'e bia- ści i artystki obok traktorzy- szkolu, kuchni, w dornu luda- tyką, praktyka bogaci i ośmiela 
łych, obfity.eh poduszek, stól, stów, ogrodników, świniarzy, 'o/Ym. Wszędz:e widzisz plan, ce teor:ę. Miczurin i lysenko roz 
stolik, piec, chodniczki, koloro- dojarek. Prosil:śmy przygodnych lowość, wszędzie wiedzą co, broili przyrod~. Nauka radzlec. 
we tapety, firanki, radioaparat, sąsiadów 0 'Objaśnienia, kto zacz dlaczego i jak to robić. Agro- ka jest zuchwała. 
patefon. Dwoje gospodarzy. na tym, a kto na tamtym por· nom, weterynarz, le~arz, nauczy Prawo Liebiga o malejące} 
Kwaśniak rusza obfitym: wasa- trecie. Po sposobie :nformowa. ciel, brygad'er, ogniwowy, traktc wydajności gleby i depresyjna 
mi i .sadza nas za stołem. Kwa nia nas trudno było wyprowa- rzysta, ogrodnik, ma.sy kolcho· teoria Malthusa znajdują oczy- · 
śn iakowa pelna uśmiechów. Zja dzić wniosek, kto tu komu spra źników wyc'skają z przyrody wisie zaprzeczen:e in-a każdym 
wia się na stoJ.e wino. Chleb wiał zaszczyt, czy a<rtyści trak wszystko. Gwałtem utrzymują kroku. Kołchoźnicy mają •pew~ 
b:ały i wędlina. Jemy. Prjemy torzystom, czy dojarki artyst- w ziemi wil·goć, wstrzymują ność, że w każdym następnym 
za przyjaźń. kom. Najbardziej zavalili s'ę wiatry, ujarzmiają rzeki, zamie roku os!ągną coraz wyższe re.i 

d . . . . !od · nia1·ąc ich siłę w energię e!ektry lt t N' il ru' i" Pytamy Kwaśniaków, dlacze- o wy1asmen m z1 marynarze zu a y. 1e ma s ogra cza „ 
· · f' k' · k I cz'!lą, produkui·ą ni~istniejące do h t . · . N' go 1·eszcze pracu;·ą. Należy im - uczmow1e o .1cers ie; sz. o Y cyc e os1ągn•ęcra. le ma, 

Od · N od ·k h tychczas gatunki z:wierząt i ro- . . 'd si„ opieka. Starzy ;'uż są. Prze w ess1e. a prz CJIWOI ac jak się przypomni, że źro Iem 
" 1· · · · • · ślin. Rezultaty tego powiązan'a 

cież kobiety po 55-tym, a męż pracy zna: się nte gorzej mz społecznym rozwo1"u nauki, jej 
K · · k · t • k l teorii z praktyką są oczywiście 

czyźni po 60-tym roku życia wasma a sios rzency, 8 0 0 I d praktyki '1 entuz1'astyczne1· pra· 
h h od ki h · h · · niebvurałe. Produkcja ro na o -

żyją z fundu~zu społecznego c ozac es c • o ic zyc1u , „ • t t . j 
kolchozu. mówili ze znawstwem kol!:ho· bywa się po masowych próbach cy Jes nowy us ro . 

- Jakźe nte pracować -mó źnika. Oto kraj, gdzie marynarz 5 K I h • t , • I • 
wJ Kwaśniak _ od 12 lat biję mówi o mleku, świniach i upra • 0 C 0 Z JeS CZęSClą Ca eJ 
się o pierwsze miejsce, świnie wie kukurydzy, traktorzysta pro Ukra!.llY 
idą coraz lepiej, zdrowy jestem, wadzi 40-osobową orkiestrę, a 
wesoły. Po chwili dopoiwiada ko~somołka- _kołcho_ź~ica anali- Po zltlie&zen:u instytutu ise- f wszystkimi i ta sama Idea socja 

t t • · t zuJe krytyczrne Fad1e1ewa „Mło . t · L Il b d d · ił 
prosto i os a eczn1e - Jes em d~ Gwardię" jak awodowy kry lekcrino~gene ~<:znego 101. y- zmu po u za o pracy 1 m o-
odmaczcny orderem Le1ina.„ t \ z senk1 w Ociess1e, po Ziapoznanlu ści dla ziemi ojczystej, narodu, 

Do izby wchodzi dwóch mlo Y · się ze s:vkolnictwem rolniczym Związku Republ!k i nauki, jako 
dz:eńców. Jeden jest bratan- wszelkich slopn:, po rozmowach siły I narzędz.ia spełnienia tych 
kiem Kwaśniaka, a z 'Zawodu 4. Nauka narzę- z ludźmi zainteresowanymi pro wielkich zadań dla kraju i śwfata. 
mechanikiem. Drugi pracuje w dziem wszystkich dukcją rolną, a pełniącymi w Czy kołchoz im. Bud ienn~go, 
brygadzie polowej. Obydwaj od tym procesie najróż.norodniejsze Komuny Pary&kiej, Szcwczenkt 
16 roku życia są statutowo Pytani o drogę dojścia do tak funkcje zrozumiel '. śmy dynami- Kirowa znajdu·je się w reion·e 
c złonkami kołchozu. Zarabiaj'! wyltokich osiągn'ięć igospodaT- kę tej działalności'. Jasne, że X czy Y, to jest wpelnie abo. 
samodz'elnie. Obydwaj są kom- czych : społecznych - gospoda świni arz Kwaś·niak, czy ogniwo jęlne. Dal się bowiem poznać 
somolcami. Bratanek pyta nas rze uśmi echają się i mówią wa Maria Chobta nie zatrzyma nie przez geograficzne poloże· 
o Rzeszów. Dostałem tam jesie popatrzcie jeszcze, a pojmiecie. ją 5 ' ę w połowi e drogi. Tutaj nie, a przez wzmożoną dz'ałal~ 
nią 1944 roku od Niemców ku Oprowadzają nas po śp i chrzach, bowiem nie chodzi o własny in ność, przez sprawność produk• 
lę w brzuch. ' oborach, chlewniach, prz.etwór- teres ekonomiczny. Im chodzi cy jną. Stoi u szczytu ro!nictwa 

Powiedzcie mi o waszych bo n'ach. Pokazują własne krow_y. o Ukrainę, o Związek Ra- Ukrainy. W produkującej, rolni 
haterach pracy. Czy znacie ko świnie, ku~y~ nie będące w.spoi- dzieck'., o chleb dla głodnych ca czej Ukra'·nie, zapełnionej sow 
goś z inny·ch województw? ną . wla_snosc1ą kolchoZ'U. Poka- lego świata. Na kh polach, w chozam· i kołchozami, każdy z 
pytałem, c'ekawy jak da!eko wy zu;ą ziarno, karto_fle. Agronom ich oborach i chlewniach prze nich stanowi Jednos!okę nie od­
biegają ich zainteresowania po. preze:itu1e wreszcie chatę-la~: tworzył 6ię śrwiat wyzysku w izolowaną od retSzty, ale przez 
za wlasną okolicę. rator.um. Za<:zynam.Y rozumiec świat rozumu, swobody c dobro różnorodność„ bogactWIO stosun 

Komsomolec patrzy na mnia - oto np. w badaniach prowa- bytu. Swiat ten. jeg~ porządek, ków, przez ogólnopaństwowy 
dziwnie, uśm'echa się i mow1 d~onych przez słynnego akade- urzeka ich, choćby nie zdawali plan gospodarczy, przez selekcyj 
wres:zx: ie - czyż można nie n::ka Lysen~ę ~ad wyprowadze sobie czasem z tego sprawy. ne ziarno, stacje traktorowa-ma 
znać Dubkowieckiego, Marka mem ~po~icdmego do glebo· Gdy w którymś naszym przernó szynowe, e!ektryczność, radio,. 
Oziernego, który bije wszystkie wych l klimatycznych war_un- wieniu kolchoźnicy uslyszel: sło kursy, szkoły, przez zwycięskie 
rekordy w upraw·e kukurydzy, kow gatunku_ bawel~y wz:ęlo wa swej piosenki, że „my nie os ' ągnięcia gospodarcze jest 
tfaktorzysty Gitafowa i Paszy ud-ział ~O tys i ęcy t~k1ch chat-la znamy takich stron, gdzie tak ściślej z innymi jednostkami po 
Angeliny? Maria Szewczenko -. borator:ów, 20 tysięcy kołcho- wolnym żyje człowiek" wybu- wiązany. Tworząc całość jest 
kołchozu „Czerwona Z'Orza" wy zów. Cóż to znac~y? Znac.zy chnęl! grzmiącą radością, gdyż jednocześnie jej częścią. A dzia 
doił~ po 6183 litry mleka od ka to, że nauka plym~ szerokim czują. się właśnie wyjątk~wymi laniem mus: uspra'Wiedliwić przy 
żde; krowy, Fastowa z „Komu frontem od. Iaboraton~rn uczone ludfm1, przez to, co czymą, co jęte przez kokhoz imię. Ko!·' 
ny Paryskiej" osiągnęła 636 q go Akademika d_o k.azdego, ko~- w okręgach świata budzić może choz „Zdobycz Października" 
buraka cukrowe{?'o z l ha. W c_hozu, .od probow~. d_omczki, u mas ludowych wielu, w:elu nazywał s:ę początkowo „Ul i 
kolchoz'e im. Iljkza Ogniwowa cieplarni, do s z~rok:ch Po~ U~ra naroc!ó"". nadz ' eję na nowe, lep- Pszczoła", ale jego oforzymie 
Eudoksja Zaozerna zebrała po !ny~ od Lysenk1 _do dz1es1ątkow sze zyc1e osiągnięcia nakazały przyjąć 
42 q pszenicy z hektara. Więk t~s i ęcy agronomow -:- asyslen- W bitwie • wyniki, 0 wysokie odpowiednią do rzeczywisteg" 
szośt: z nich to komsomolcy. tow uaonego, pracu1ących w 1 rozwoju na.zwę. I dlatego wśród 
L. • w · '> w kołchozowych laboratoriach do Pony, wszyscy starzy I młodzi k 1 h • ·k. · d 

1czyc ?m Jeszcze.. na- , . , • t j j 1. . d o c ozn1 ow w1a omo, że pe.i 
szyrn kołchoz:e 12 osob uzyska sete < tys i ęcy praktykow ufor- są w e same arm 1 i Je nako wien kokhoz wyprzedzi! inne 
Io tytuł bohatera pracy, a 47 mCJ1Wan}ch przez tę nauk~. wo wykonują celową robot~. Je np. w bodowi! świń . Wiadomo 
jest obecnie przedstawionych ~o Nauka n!e jest własnością pro dna i ta sama jest bowiem dla wtedy, co Z'l'obi!, wiadomo o ile 
odma<:zenia. To samo spotkacie fesorów. Rozbiłll ściany ich ga. n'ch Ukraina, jedna i ta sama wyprzedził, wiadBmo jakim jesti 
w ikołcl»~ ..Kommy Paf.n· binetów. i weszła us.oołeczniona. :demia, _ tą s~_ nauk& , kletlti _ll>okońceznie na atr! 4.t.J 
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Rr. 85 

lULIUSZ SŁOWACKI 

Do autora trzech psalmów 
(Fragmenty) 

Podług ciebie mój szlachcicu, 
Cnotą naszą - znieść niewolę? 
Ty przemieniasz ziemską dolę 
W żywot dziecka na księżycu. 
W płeśniacn wołasz: „Czynu! CzynuC 
Czynu! czynu naród czeka!" 
A iy drżysz przed pienią gminu, 
Drżysz, gdy błyśnie Bóg z człowieka, 
Drżysz, gdy kos clę ukraińskich 
Długi, smętny brzęk zaleci, 
Drżysz, gdy w marzeń mgle zaśwłec1 
Groźna, stara twarz Kłllńskłch. 

Nie tak, nie tak, mój szlachetny! ... 
Bo C2YD ludu - nie piosenka -
To nie w herbie z mleczem ręka. 
To nłe ród, imieniem świetny, 
l'o nie pieśni próżny twór, 
To nie buntu próżna mara, 
To nie chmurny lot Ikara, 
Gdzie zasługą upaść z chmur, 
To nie na słońc, gwiazd granicJ 
Z kochankami mdlejąc latać, 
Włosy splatać i rozplatać. 
Tchnienie tracić w błyskawicy -
Ale twardo - ale jasno 
Sród narodu swego stać; 
Myślą bić, chorą«włe rwać, 
Swiecłć czynu tarczą wlasn~ 

Dziś coT - Kaidy wieszcz z rozkazem, 
Każdy patron - sam za sobą; 
Nie z promieniem - lecz z w.Yra.zem; 
Nie duch duchem - lecz osobą.M 
Kiedy gore świat cierpieniem, 
Kiedy wzbiera czynu fala, 
On slf! kładzie wstell'L kamieniem. 
Na ruch ludzki nie pozwala; 
Chce zawróció w stare łoże 
Nowe fale - rzeki Boże -
Do zbolałych serc nie wnika. 
Czynu ludu nie ma w dłoni; 
Ale w US'ZY formą dzwoni, 
Albo dzwoni - a!bo syka. 
Jego dźwiękiem, Jego mowa 
Nie odetchnie pierś szeroka, 
Nie pomyśli - Jego głową, 
Skier nie wefmle z jego okat 
Tylko z nędznej, starej płachtJ, 
Za.młas* wieszcza - sztandar jege> 
Krzyk: „Na Boga czerwonego! 
"Ty - kto jesteś? Nie rżnij szla-0htyt„ 

Któż I gdzież zagroził notemT 
Któż i gdzie cl stanął sporem? 
Możeś spotkał się z upiorem, 
Z całym dawnym Zaporożem? 
Możeś słyszał pochód głuchy, 
Krzyki krwawe, krwi namiętne, 
I księżyce nad krwią smętne 
I cokoły w mgle, jak duchy? 
Może tobie zastąpiły 
W poprzek twojej sennej ateckl*) 
luż nie duchy - lecz mogiły •.• 
A ty zląkł się? Syn szlachecki! 

Jeszcze co? Ani zamachu.„ 
Naród cały hasła czeka ..• 
A krzyk pierwszy z ust człowieka, 
Był okropnym krzykiem strachu! ..• 
Bo to sen na końcu pieśni, 
że magnaty kiedyś staną 
Z wielką tęczą chorągwiani\, 
Otrząśnłęct z wieków pleśni, 
Z wielk!l myślą w sercu, w głowie, 
Chatom - niby Anlołomle: 
te bunt święty rmpłomienlą, 
że św.lat cały od nich zgore.M 
W tych magnatach serce chore, 
Proch ich sercem i proch rdzenlą. 

Ten, kto ojcu powie: Ra.kka! **) 
Ten przeklęty... więc się b6Jt 
Polsk1 lud - to Ojciec twój -
Zeń, jak z cierniowego krza.ka, 
Gotów znowu Bóg wybuchnąć, 
Z wichrów uwić płaszcz i lice, 
I na ciebie, jak na świecę, 
Iść - ł dalej pójść - i zdmuchn~ 

Więc się bój - bo nie ja grożę, 
Mamy człowiek i twój brat.„ 
Ale Jakiś straszny świat 
I widzialne światła Boże, 
Z mocą, z wichrem ł z szelestem. 
Rzucające się na lud ..:... 
Strachy - które mówią: Cud! 
Ognie - które szepcą: Jestem! 

Więc się bój - bo Duch się wdrlera. 
Już podnosi róry, wieże. 
"Słaby, mówisz, rzeź wybiera" -
A czy wiesz. co On wybierze?.„ 
Moie ludów zatracenie -
Może nam przyniesie w dłoni 
Komet wichry i płomienie, 
W których drży król - matka roni -. 
Działa, wozy, bufce, konie 
Ogie6 nall - ziemia chłonie.„ 
A nikt 1 ruin nie korzysh:, 
Jeno wszczynający ruch, 
Wieczny Rewolucjonista, 
Pod męką ciał - leżący Duch. 

-

Tekst wiersza podług wydania prof. Kridla („Bibno­
teka Narodowa"). 

*) Stecka - ścieżka. 
łHt) IłM"ka ~ obelżywe wyrażenie heb1'ajskie. 

Str. 'l 

PAWEŁ HERTZ 

Kilka słów o Juliuszu Słowackim 
starszej od siebie znacznie cór kią przenikliwość ł po kr6t- których nie rozumiano poezji 
ce profesora Sniadeckiego, - kim okresie egzaltacji odwra w okresie jego żYcia ani n.a 
Ludwice. ca się na zawsze od proroka emigracji, ani łym bard.ziej 

W dniu dzisiejszym mija 
sto lat od śmierci wielkiego 
poety polskiego, Juliusza Sio 
wackłero. Po ukońC2eniu studiów opu w niebieskich okularach. Po w kraju. Dziś wiemy, te wła 

szcza Słowacki Wilno I Jedzie kolei ukazywały się cora-z pl•}k śnie to co róźnł paezJę 8ło­
Jullusz Słowacki był za iy- na życzenie matki do Warsza r.Jejsze dzieła Słowackiego, wacklego od poezji Bohdana 

cła poetą nieznanym. Ani w b t bi h K I I' ~1e ule budz1"ły w·s·ro· d em·,..,, ra Zaleskiego czy Innych wsp61 kraju, dokąd docierały jego wy, Y u w urac om s. ' ~ .• 
książki wydawane w Paryżu. Ska.rbu poświęcić się karle· cji nic prócz drwin i nlrchęcl. czesnych, stanowi o ~go 1e-

-0 urzędni-ej której nie Dopiero u schyłktt niemal ży- niuszu. ani w Paryżu. wśród emigra- ·~ v~ • 
cji polskiej, myśli jego 1 dzie pragnął i która go nudziła. 15 cla wokół Slowacldego zbiera Jego antyklerykalizm, anty 
la nie znajdowały tywszrgo listopada 1830 roku Słowacki się niewielkie grono młodzie- papizm, niechęć do ustalo-
echa. Gdy Mickiewicz znalazł przesyła cenzurze warszaw- ży. Słuchają l potaku.1ą wu nycb autorytetów apołem-

skl.ej swo0 J0 rękopf• składaJ
0

"-· nawet wtedy, gdy nie ma ra nycb, ...;-.eus'"ft·nna -bella słuchaczy Już za swo.ieg•J ży· ~. "' ""' - .„ 
cła, gdy Zygmuntem Krasiii- cy się z kilku większych po- cji. przeciw wszystkiemu, c:zeiro 
skim zachwycali się pnyuaj- wieści poetyckich. Nie wiado· Wiosna ludów. wiosn!\ ro- nie mógł uznać w awolm au 
mniej cl, którym od11ow!adały mo. czy cenzura udzieliła po ku 1848 zastała Słowackiego mieniu, sprawiały, !i ro ni9M 
jego poglądy polityczne, Sio· zwolenia, bo oto w nocy z 29 w chorobie. Ciało jego 1 u- mal wyklęto. Przez długie la-

l I kł . t , na 30 listopada wYbuchło pow mysł były Już nie z tej ziemi ta nie wiedziano, co począó s wac t s ocony z 0 acza,,ą· stanie. Słowacki nie był w im wł i cym go światem e-migrac.ll. Ale Słowacki zdawał sobie do tym trzee eszczem - D e 
a także ze społeczeństwem w konspiracji, mimo to wziął skonale sprawę ze znaczenia znajdowano w nim tero. eo 
kraju, zwerbował !<obie zaled czynny udział w wydarze· tego osobliwego roku. Dotąd dawał Mickiewicz. czy raczej 
wie kilku młodych zwolenn\- ulach, jako poeta. Warszawa marzył o tym, by stare roz:pa tego. co Jedynie chciano • Mlc 
ków. Zanim spróbuję wvjaś- poznaje go Jako poetę rewolu• dło się w gruzy. choć często klewłcza wziąć - spokoJn I 
nić. dlaczego - Jak sam Slo- cyjnego, autora wierszy pow nowe ubierał w stroje pnesz- ubóstwienia przeszłości, po­
wackł pisze - „poezye Sio- stańczycb. łoścł. Teraz wiedział na pew- korn~j wiary. Nie majdowa• 
wacklego są bez roziłos!.I w Dnia. 8 marca opuszcm Sio- no, że stary świat upada, był no rownleż i, tego, co oft:ai.-o­
Polszcze". chciałbym choćby wackl powstańczą Warszawę świadkiem, jak lttd paryski wywal Krasinski - kon.ser­
pobieżnie skreśll6 krótki ży- I wyrusza do Drezna. Jest to wznosił swoje barykady. Kie- watyzmu, lęku pned zm~ą, 
ciorys autora „Beniowskiego". ucieczka, której przez całe iy dy wYbuchla rewolucja w apotem;y solidaryzmu narodo 
Urod~ł się Juliusz Slowac- cie będzle żałował. Niemczech, gdy rozpoczęło się wego. 

kl dnia 4 września 1809 roku W Dreźnie przybywa do powstanie w Poznańskim, Sio Powiedzmy sobie o4 ram: 
w domu profesora liceum krze niego jeden z emisa.rluszy po wacki nie mógł pozostać w - Słowacki nie Jest rewolucJo 
mieniecklego. autora „roe~y- wstańczych z poleceniem. by swoim mieszkaniu pa.ryskim. nlstą świadomym metod rewo 
ki" I licznych przekładów z odbył drogę do Londynu w Ruszył do Poznania z garstką lucji, Jego poglądy I>Oll~ 
poezji klasycznej, pana Euze· misji dyplomatycznej. Slowac przyjaciół. Był uczestnikiem są niekiedy aniwhroniOElle, 
biusza Słowackiego. W rhwł- ki wiózł mianowicie Ust do zebrań Komitetu Powstańcze choćby w zestawłenin z a­
ll na.rodzin Juliusza. matka marszałka Grouchy, któremu go ł zgodnie ze swoją ideą twierdzonymi w historii poglą 
jego, pani Salomea z Ja.nu- mia.no powierzyć dowództwo niezłomnie podtrzymywał te- darni Mickiewicza. Natomiast 
szewskich Słowacka miała nad powstańczą armią. we, radykalne skrzydło tego jest Słowacki rewolueJon~, 
lat siedemnaście. Po krótkim pobycie w Lon Komitetu. świadomym celów rewolucji. 

W roku 1811 pan Euzebiusz dynie. przen0sł się Juliusz na Gdy powstanie upadło, gdy ta.k jak ją rozumleU łud'Zfe 
Słowacki został protasorem stałe do Paryża. Ale i tu nie władze pruskie poleciły mu 0 owych lat. Tym celem była 
Uniwersytetu w Wilnie, do- bawi długo. Jedzie do Szwa.J- puścić Poznań, ruszył do Wro dla Słowackiego nie tylko nie 
kąd przeniósł się ·i Krze- earli, gdme osiada w małym cławia.. Zatrzymał się w tym podległoś6 jego ojczyzny, ale 
mleóca z całą rodziną. W tr;r,y pensjonacie pod Genewą. Jest mieście przez dni kilkanaście 1 wyzwolenie człowieka w oj­
lata później Euzebiusz Sio- zupełnie sam. Znużony za.pe- I tu po raz pierwszy od lat pra czyźnie i w świecie. 
wackl umiera na gruźlicę, po wne tą Idyllą szwajcarską, le wie dwudziestu zobaczył się Oto jest przyczyna, c1la lrt6 
Zostawiaj,„, wdO"'" • plęclolet dwie prezr:vwaną nlewinnvmi z matk"· która przybyła z Ga rej Juliusz Słowacki Jest ua.m 

""' •• .., h i ł ..... tak bliski i dlaczego w -'-le-nłm synkiem. Pani Salomea uczuc ami do rozma tych ro- llcjł. Ale władze pruskie nie „u 
rychło wychodzi za mąż pow ~antyc!nych panien. wyje?J- pozwalały mu się zatrzymać cie jego śmierci rozpamfętn• 
tórme, za uniwersyteckiego dza Słowacki w ~oku 1~36 do tu dłużej. Odjechał wf P,C zno jemy jego krótki I piękny U 
kolegę swojego męża. pana Włoch. Zwiedza Je !mnnennle wu, tym razem do Paryta, wot. 
profesora Becu. Od ł'- chwtU dłu~o przebywa w Rzymie, przez Ostendę, gdzie kilka dni Starczyłoby oozywiścle, rdy 
pant Słowacka staje się pani11 I gdzie poznaje. ~ygmunt!l. Kra zaledwie p<nostał dla mor- by Juliusz Słowacki był łyl­
Becu I pod tym nazwiskiem sińsklego, z Kt.orv.m zawiera skich kąpieli. ko wielkim poetą. byśmy uro 
pozostanie na zawsze w bisto scrdeczi:.ią Pł"f"'}a?.ń; Nast~pu Długa choroba, wypadki 0_ czyście obchodzllł rok Jublleu 
rit polskiej literatury. je podroź na l~seJl!id. W _dą- statnlch mieslP,CY pokonały go SZOwY. Ale nigdy iak się nie 

gu roku z'll'l-'<l7:J. <:ll'rolm fe ostatecznie. Dni~ 3 kwietnia zdarza, · by poeta wielki nie 
Jullusm Słowacki kończy Słowacki Grecję, Egipt l Pale 1949 roku Juliusz Słowacki był Jednoc~ś~ie poetą. szla-

szkolę średnią w Wilnie i w stynę. Jest bodaj pierwszym zmarł na rękach przyjaciół. ?he~ym, bliskim człOWtekowi 
Wilnie rozpoczyna studia u- pisarzem polsłdm, ktcir:v okazu . .1 jego sprawom, by nie waJ-
nlwenyteckłe. W salonie pań .1e tak wielką c1ekawri~ć f.wia Pogrreb odbył się na cmen czyi o godność ludzk1tt. by nie 
stwa Becu bywają w owych ta. t.arzu Montmartre. Zaledwle pr!Jtestował w sprawach. zda 
latach najpierwsi ludzie WU· Po powrode ze Wschodu, kilka osób odprowi:dzało tf} wało by się prze_'{l'anyeh I by 
na, profesorowie, pisarze. a osia.da SłoWllckl we Floren- niewłe":ą trumnę, mewłełkie nie chronił slabnych przed 
także młodzleł literacka. kłó· cJł. Pisze tu wiele 1 9 t,\d wy- ~o bowiem wzrostu był Ju- przemocą i niesprawiedllwo­
rą otaczała sle chętnie pani syła rękopisy do paryskiej husz Słowacki. ścią silniejszych. To wszyst­
Salomea. Miody Słowacki tu księgarni. Po śmierci jednak ~la.wa je ko czynił Juliusz S!owadd 
po raz pierwszy widzi starsze Wreszcie w grndnh1 t!l38 r;o rosi" nlł'ustannie. I to nie swoim piórem ł dlatego z mi­
go znac?:nle od s!ebie Mlckie· roku powraca znow(l fło Pa- tylko dlatego, że jak sam prze lością i pokorą pochylamy się 
wlcza, Odyńca, którego z' pa- ryża, by osiąść tu ua <1łużeJ powiedział w swoim wierszu. nad tą prorOC'll\ mimo wszy-

' nią Salomeą łączyła przyjaźń i poświęcić się wylącznit> pra pozostała po nim „ta siła fa· stko strofą: 
romantyczna. W tym czasie cy literackiej. tatna", a.Ie dlatego, że czas któ Jednak zostanie po mnte ta 
miody Słowacki zawiera pier Mijają lata. Kolejno Słowa ry nadchodził po jC'go śmierci siła fatalna 
wszą gorącą przyjaźń ze star- ckł styka się z najrozmait- okazał się bliższy jego poe- co mi tywemn, na nie _ 
szym od siebie o lat klika szymi obozami emigracji, ale z.ii. tylko czofo dobl, 
synem profesora Szpłtzna.irJa, do ładnego z nich nie przysta Wychowany w środowisku Lecz po Amłerci wa„ będzie 
Ludwikiem. Jak zwyczaj ro- je. Zdawałoby się1 Towlań- na wskroś jut Inteligentnym, gniotła nrewidrlalua. 
mantyc:zny kani za.koohuje sklemu nda 11lę 10 opętać, a- Słowacki WY7,był się wszel- At was, zjadacu chJe-ba, w 
się także młlośeią wmioslą w le Slow:Mlki okazuje alezwy- kich cech sarmackich, bez aniołów iin:erobl. 

!------------------------------------·-------------------------------------W 2t roku tycia Słowacki zo zeł-Obył się po dziś 6zleń bden z MIECZYSŁAW JASTRUN 
staje emigrantem. Zyje w środo poetów polskich. -
wlsku innych, kult„~ I Innych, Dalsze lata inie przynlos'l bar Id , . · 
bardziej zaawansowanych for. dziej sprecyzowanego określe- • 
macjl społecznych. Większą nla stosunku do współczesno- eo o g I a 
część krótkiego życia spędza w ścl. „Lilla Weneda" odsuwa rewo 
Paryżu, w latach między Rewo· lucję listopadową w mit, w le· 
lucją Lipcową I Wiosną Ludów. gendę. ,,Grób Agamemnona" emigrację polską. trJcąc'l coraz Miał prawo apelować do przy 
Wy jeidża za granicę nie dość jest wprawdzie nlezwykl~ śmla-1 bardziej grunt pod nogami i zde szłości, on, który przez długie 
ukształtowany wewnętrznie, nie łym, surowym porachunkiem z sperowaną na skutek 017ólnej sy lata walczył z martwą tradycją 
uspołeczniooy, przesiąknięty at przeszlo~cią. szlachecką, n!e .prz~ tuacji europejskiej. społeczną i katolicki!, on który 
mosferą cleplarnianą salonu pa- clwstaw1a Jednak tej potęp10neJ Rok 1848 wstrząsnął Slowac- pierwszy powiedział swojej OJ· 
ni Becu. Nie dość przygotowany przeszłości ładnej nowej Idei. kim. Schorowany, ostatk'em sił czyźnle: ,Twa zguba w Rzy­
moralnle I politycznie spotyka W ,„Anhellim" walce stron~ictw zrywa się I jedzie '' Poznania, mle". Miał' rzadką u nas odwagę 
się z emigracją rozpolitykowaną emigracyjnych przeciwstawi Sio by wziąć udział w runi.u po- przeciwstawiania się opinlt swe-
1 rozjątrzoną w najwytszym sto wackl jeszcze bardziej mityczny wstańczym. Z ter<o c~'lsu pucho go śrooowiska, płynął pod prłd 
pniu niedawnymi wypadkami 11· „lud". Tendencje antyklerykalne dzi monumentalny, jeden z naj- - jeden z nielicznych. 
stopadowyml. I plebejskie nabior'l rozmachu I wspanlalszych wierszy poezji Poezja Słowackiego budziła w 

Postawiony wobec konkret- siły w ,,Beniowskim": „Lud pój polskiej: ,,Anioły stoJ'l na rodzin rótnych czasach różnego rodza­
nych spraw I wydarzeń, czuje, dzie za mną"... Również pełne nych polach". ju sprzeciwy 1 zastrzetenia. Je 
że nie może pozostać wobec niekłamanej pasji oskarżenia je l'orr.1mo tych wszystkich opo dnym z powodów tego ciągłego 
nich bierny. W ,,Kordianie" - zuitów, kleru rzymskiego i byro rów 1 przekąsów, pomimo zhłą· wahania się opinii był radykalizm 
odpowiedzi na Ili część „Dzla- niczne inwokacje wolnościowe kania na manowcach m'stycz- poety. Trzeba uprzytomn:ć 90• 
dów", przeprowadza ostr'l kry- przydają poematowi charakter nych, Słowacki, jeśli patrzeć na bie, czym żyła ówczesna Pol­
tykę spisku I powstania listopa· rewolucyjny. całość ;p„n tw~r~zoścł z nasze· ska, kraj i emigracja, by doce· 
dowego. w. istoci: Słowacki. w tym 0 • go oddalenia. które pozwala zdo nić rewolucjonizm autora „Be· 
~~dnak zarówno .w „Kordla,: kresie zb!lza się do 1deologłl po być się na cbiel<tywizm, był 1 niowskiego". Rewolucjonizm ten 

nie j~k I w poemacie „Lambro sttpowej. W stosunku do towa· pozostanie- poetą Polski Idącej w objawiaj 5ię może jeszcze pra­
jest n1ekłaman_y poryw rewolu- rzystwa . Demo~ratycznego zda- przyszłość. Miał pełne prawo po· wdzlwiej nli w hasłach bunto­
cyjny. Byron1zm Słowac~iego je sę zaJmowac stanowisko sym wiedzieć 0 sobie, ,,fe nigdy kto wnlczych, w całej postawie Sło 
z lat wczesnych ma w so.bie ~1- patyka. " • szlachetny nie był mu obojęt· wackiego-artysty I obywatela. 
lę przekonywującą I św1eżosć. W „Fantazym ukaze postać ny" Mógł powi dzieć sobl Większość jego utworów, na­
Sympatia _dla ruchu. powstańcze ~yłego dekabr~sty ~ . p'ęknym że iud pójdzie z: nim", 

0

0 n kt6 wiązujących do tradyCJ1 euro. 
go GreCJI otrzymuje tu bardzo swietle, . przec1wstaW1aJąc tego ry wróżył ludom świata: ' pejskiej _ to była rękawka 
śmiały wyraz rewolucyjny. starego „Moskala" I młodego 

„Kordian" jest nie tvlko spo- ułana polskiego - snobistycz- Ludy, bo wkrótce będziecie rzucona sarmack~m upodoba• 
wledzią dzleci„cia wieku, jest nemu I filisterskiemu środowi- jak bogi! niom, wstecznictwu i paraflaQ„ " 1 szczyźnle: również próbę ukaza~ia ruchu sku szlachty I arystokracji. Co rozwlążec e wy w żelaznej Przy kościołku 
masowego na tle szerokich per Proces przecoodzenia Słowac dłoni 
spektyw historycznych. kle«o na pozycJ·e postępu I de- To ' Mój aniołku, " rozwiązane będzie już na 

Zdecydowanie negatywny sto mokrac11 zahamowany zostaje i Koronka 
sunek do kośclola oficjalneg-o I skrzywiony przez uderzenie po· wiek!, żonka, 
papieża jest tu wyrafony z si- tężnej fali mistycyzmu, kt6ry A kto odejdzie od was Pieczonka. 
łą, Ironia I odwa2a. na jak~ nie 01Zarnla w latach 1840 - 1848 ir<fzle sł~ schroni?. ..... ...., -. """' 



JULIUSZ Sl.OWACKI 

,,Beniowski'' 
(fragment) 

Chodzi mi o to, aby język giętki 
Powiedział wszystko, co pomyśli głowa; 
A czasem był jak piorun jasny, prędki, 
A czasem smutny jak pieśń stepowa, 
A czasem jak skarga Nimfy miętki, 
A czasem piękny jak aniołów mowa, 
Aby przeleciał wszystko ducha skrzydłem. 
Strofa być winna taktem, nie wędzidłem, 

Z niej wszystko dobyć, zamglić ją tęsknotą. 
Potem z niej łyskać błyskawicą cichą, 
Potem w promieniach ją pokazać złotą, 
Potem nadęt11 dawnych przodków pychą, 
Potem Jll utkać Arachny robotą, 
Potem ulepić z błota, jak pod strychą., 
Gniazdo jaskółcze przybite do drzewa, 
Co w sobie słońcu wschodzącemu śpiewa ..• 

I gdyby stary ów Jan CzarnolesVi 
Z mogiły powstał: on to by zrozumiał, 
Myśląc, że jakiś poemat niebieski 
Który mu w grobie nad lipami szumiał, 
Słyszy, ubrany w dawny rym królewski, 
Mowę, którą sam przed wiekami umiał. 
Potem by, cicho mżąc, rozwl!żał w sobie, 
Że nie zapomniał mowy polskiej - w grobie. 

Więc nie mieszajcie ml się tu, harfiarze, 
Którym dziś klaska tłumi prec7l mowo smętna 
Co myślom własne odejmujesz twarze, 
Dając im ciągł11 łzę, lub ciągłe tętna; 
Wolałbym słuchać morza na wiszarze 
Jakiej opoki, co wieków pamiętna, 
W szumie, jakoby nie w skończonym rymie, 
Odrzuca falom jedno - wielkie imię, .•.• 

JULIUSZ SŁOWACKI 

Do matki 
Zadr!y cl nieraz serce, miła matko moja, 

Widząc powracających i ułaskawionych, 
Kląć będziesz, że tak twardą była na mnie zbroja, 

I tak wielkie wytrwanie w zamiarach szalonych. 

Wiem, !ebym ći wróceniem moim lat przysporzył i -
;~.. Mów, kiedy cię spytają, czy twój syn powraca, 
Że syn twój na sztandarach jak pies się połoeył, 

I choć wołasz, nie idzie - ocz.y tylko zwraca. 

Oczy zwraca ku tobie... więcej nie nie ~e, 
Tylko spojrzeniem tobie smutek swój tłumaczy; 

Lecz woli konający - nie iść na obrożę, 
Lecz woli zamiast hańby - choć czarę rozpaczy! 

Przebaczże mu, o moja ty piastunko droga, 
że się tak zaprzepaścił i tak zaczeluścił; 

Przebacz ... bo gdyby nie to, że opuścić Boga 
Trzebaby, - to by ciebie pewno nie opuAclł. 

JUUUSZ SŁOWACKI 

TestunJent ntój 
.tyłem z wam.I. cierpiałem I płabłem • ,..-. 

Nigdy mt. kto nlaehełn7, nie był ob~, 
Dziś was nucam i da.lej idę w cle6 - s duchami -

A Jak gdyby tu szczęście było - Idę smętny. 

Nie zosta.wlłem tutaj ład.nero dzłedilha. 
Ani dla moJeJ lutni, ani dla łmłenłas -

lmtę moje tak przeszło jako błyskawica, 
I będzie jak dźwięk pusty trwać pn.es pokc;lenia. 

Leoz wy. coście mnte mali, w podaniach przeb6aie, 
żem dla ojczyzny sterał moJe lata młode; 

A p6kł okręt walczył - 1łed:dałem na manele, 
A gdy tonl\ł - • okrętem poszedłem pod wodę." 

Ale kiedyś - o smętnych losach sa4ulll&D7 
Mo.Jej biednej ojczymy - pnyma, Ido nlaehetn1, 

że płas7'A!Z na moim duchu nie był wyżebrany, 
Lecz 6włetnośclami dMftlYch moich pnoclków fwłetny. 

Niech prsyjaalele mol w n~ .tę qromadzl\ 
I biedne serce moje spal\ w aloesie, 

I tej, która mi dala to terOe, ocldadą -
Tak się matkom wypłaca hriat, 1dy proch oc!nłelłe-

Niech przyJacłeld mol~ prą pubane 
I zapij" m6J porrzeb - oras włam" biedę: 

Jeżeli będę duchem, to dę lm pokałę. 
Jeśli 861 nie uwolni od męki - nie pnyjdę.„ 

Lecz nJdłn&m - ldeeh łJ'wl nie ~ nach:łel 
I pned narodem nłoq Glłw!a.ty kacanłee; 

A kiedy tneba, na łmłer6 Id" 1'0 kolei. 
Jak kamienie przez Bora rncane na nanłee!-

Co cło innłe - ja wostawła.m malełlk" tu drułb• 
Tych, co m11gll pokoeha6 1eroe moje dumnei 

Znać, te aron spełniłem, tward" Bołl\ służbę 
I zrodziłem się tu młe6 - nieplak&DI\ trumnę. • 

Kto drurl tak hes ilwłata oklasków dę zgodzi 
Iść. •• taki\ obojętność, Jak Ja, mieć dla Awłata.? 

By6 lternDtłem duchamł napełńłoneJ łodzi. 
I tak cicho odlecl.eć, jak duch, fdJ' odlataT 

Jednak sostanle po mnie \a 1łła fatalna, 
Oo mł ływemu na nlc„. tylko czoło zdobi; 

Lecz po §młercl was będzie 1ntotła nłewłdzialna, 
Ał wu, zjadacze chleba - w anłol6w pr2erobL 
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JULIUSZ SŁOWACKI ----------------
Stokrotki 

Miło po listku rwa~ niepełną stokro6 
I rozkochanych słów ró.żaniec cedzić, 
Milo przy ludziach było raz powiedzieć, 
~. się kochamy i mówić po stokroć. 

Miło zabłą,dzi6 pod lipowe clenie 
z kwiatkami w ręku - i patrząc ukradkiem, 
Wzajemnie mówić obrywanym kwiatkiem: 
Kochasz!. .. i pani kochasz mnie szalenie„. 

Gdy nas różowa por6~a ~rze~zka, 
A zgody ciągle zabran1ały św1adk1, 
Pamiętasz, luba, jak te białe kwiatki, 
Jeden mówił: nie - a drugi: t ro s z e ez~ ~ 

Dzisiaj samotny, dzisiaj bez nadziel 
Błądząc po skałach, wszystkie moje smutki 
Zbiegły się razem do białej stokrotki, 
Co była siostrą stokrotek w alei. 

Rwałem ją ..• listki leciały w błękicie, 
M na jezioro, ze skały gdziem siedział~ 
I wiesz, co listek ostatni powiedział? -
Luba, że jeszcze kochasz mnie nad życie. 

JULIUSZ SŁOWACKI -----------
Myśli i uwagi 

Bogactwo języka zależy kny, sama jednak o stroju 
n:i. śmiałych i piękr.ych wy- swoim myśleć }JOwinna. 
rażeniach - a harmonia na (Z artykułu „o poezjach Bohdna 

. h . k' h Zaleaklego"). powaznyc i szero ·1c wyra-
zach - i na otwartych sa-
mogłoskach, nie zaś na sku- Ja to wiem, !e ezarlata­
pieniu krótkich jednosylabo· r.-eryą można ludzkość 06ZU.. 
wych słów, i na sprowadze- kać - zmusić ją do uczynie­
ni.i: razem tętniących spół- nia rzeczy dobrej, dawszy jej 
głosek, tak, ażeby każda miecz z fałszu, miecz dziecka 
miara wierszowa była garst· ołowiany - ale się potem 
kq zbitych razem w jedr.e, ludzkość mści straszliwie, 
dźwięków. Cudowny jest j~ mści hańby i plamy rozumu 
zyk Kochanowskiego i Ja- swego krwią rewolucyjną. 
na i Piotra - cudowny Mic- Z„broniłem więc sobie wszel 
kiewicza, kitdy unikają słów kiego fałszu, nawet w śrzod­
maleńkich - a obrotem mo_ kach: mogą Ir"ię więc ludzie 
wy tak władną, że cała rzecz ubiedz - ale wiem, że nie 
bez pr;yimków i zaimków wyprzedzą. 
wymalowana jest obszerne- (Z „Raptularza"). 
mi, błyskawicowemi słowy. 
Z tak szerokiego frazesu wy- We wszystkd?l chcąc wyjść 
k.vita obraz lub myśl, kry- z biedy, trzeba drogę odmie­
ształem obleczona. nić, trzeba formę . wziąć no-

(Z artykułu „o p~Jach Bohdana wą. Lecz trzeba to uczynić 
zaleskiego'"). prędko i energi~ie, nie tra­

cąc czasu na zatrzymywaniu 
rzeczy, które od nas odlatu-

~~kn~M jęzrka z~lefy .na ją w przepaść. A pańszczyz_ 
świe~ośCI wyrazeń, rJe na in- n>:l i królowanie szlachtv pll­
dyw1dualnym i eksc~ntrycz- skiej jest jedną z takich raj­
nyn- toku mowy; ta Jest ma.. skich róż, które już Ewa poL 
merą. ::Y:a na wieki utraciła. A że 

(Z artykułu „o poezjach Bohdana ·i:owinna była to utracić, to 
Zaleskiego"). ~ wiadczy mała miłość, którą 

sobie u ludu zyskała. 
•.. człowiek jest jedyną isto- (Z Ustu do H . IS. Janu•zewsklch, 

tą, która, mając kształt pię- grudzień, 1848). 

-----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------byt nlachecltł. Z drugiej je. się na lud coraz częściej. Jtfl 
dnak strony - widać w oiektó· poglądy polityczne, ściślej od. 

I J I SI k 1 rych utworach Słowackiego czucia polityczne, zabarwiały 

Po 
'
ltyczna u 1'usza owoc 1ego wpływ Jednego I najbardziej się CorlJl wyraźniej ideologią zdecydowanych rewolucjonistów gminu szlacheckiego. Jut w 

polskich, usiłującego powiązać lu ,,Złotej Czaszce" zaczął ldeali· 
dowy ruch polski z myślą rewo zować dawne iyc:e ~zlacheckie, 

Przy lclasztorku, wledf na Psalmy PrzyszłoAd". usiłuje ras po raz przenie§! u- skłch do narodu szlacheckiego: lucyjnii Francji - Henryka Ka w dalszych pieśniach „Ber.low. 
Mój kaczorku, Ten utwór napisany w roku twór w Inną afer~ Przemaga „Mierzysz chłopa swym rozu- mleńsklego. Jego ksląikę ,.o skiego" I w ,,Księdzu Marku" 

Swlętość, 1845, jest niezwykle walny dla jednak ów „zmysł rzeczywlsto- mem, a on wyiszy jest nad cle prawdach ływotnych narodu poi sławi konfederację barską wraz 
Wziętość, Ideologii politycznej Słowackie- ścl", reatlzm, którego nie odma ble wiar, swoją. sklego", na którą odpowledtlal z jej zacofaniem społecznym I 
Na~tość. • go l jest jedn• 1 „przedziwno- wlają Słowackiemu nawet jego Uszanuj rrubą slermlęirę, bo Krasiński reakcy jnyml „Psalma- obskurantyzmem rellgłjnym. 

Kto drugi tak śmiało 1 zjadł!· ścł mowy polskłej". Polemizując ldealtstycznl komentatorowie. to strój przyszłych łołnlerzy, ml Przyszłości" znał Słowacki. Wiara mistyczna n~e pozwalała 
wie pisał w ówczesnej Polsce? z reakcyjnymi poglądami Kra- Arystokracie, obrońcy porząd- co Polskę wywalCZll· Kamieński pisał: „Powstań pie. mu jut odrótnlać I wyb'erać, 
Kto drufll tak potrafił rozplą~ s!ńsklego przeciwstawia Im Sio· ku feudalnego, patronowi wste I zdobędziesz serce sercem, a wco przyszłości! Wyglądamy odbierała zdrowy sąd, tłumiła 
nad Polskll nieprawdopodobnej wackl swojll rewolucyjną teorię czolctwa przeciwstawia sit poe gdy czasy będlł spełnione, chłop clę z nadzieją niemylną, bo slę krytycyzm tak cenny u młodego 
piękności „kopułę 1 błękitu", do czynu ludowego. Poprzez term! ta ludu, nie cofający się przed cl poda swą prawicę do budo- objawić musisz„ bo clę wyda si· Słowackiego. Jego Idealizacja 
której przeniósł wszystko, co w noloe-fę mistyczną poematu prze pochwał• czynu gwałtowneiro, wy wlelklef'. la ływotna Polski". tycia szlacheckiego c;;·~rala slę 
twórczości artystycznej Europy dziera się jasna myśl o postępo rewolucji. !rzeba ten 1rlo1 por6wnaE z Tym piewcą przyszlokl chciał w tym czasie, być mołe, na ole 
dawnej I nowej było cenne I wym ruchu dziejów, które two- Bo ojczyznę mil w ladcuchu op1olll szlachty, wzburzonej rze być Słowacki. Swladczy o tym dość stałej wierze w s'ły ludu: 
trwałe? Kto drugi ośmielił się rzy lud. Jest w poemacie po. Widząc. miałem tę pokorę. złą galicyjską, by ocenlE Jeiro wymownie „Beniowski" I .,Odpo wró~ył w niektórych swych 
plsaE z taką bezkompromlsowlł chwała rewolucji tworz,cych no Zem ładnello n!e khtl ruchu- odwagę, mimo raiących nas wiedź na „Psalmy Przyszłości". strofach przyszłość wielką ludu· 
pogard\ dla głupoty I małości we formy ~ycia na rruzach zol Czuł gorących, bo sam gorę, dzisiaj nut sołldarystycznych Stanowisko zajęte w tych u- wl, nie doceniał jednak je~o te· 
kończącej się klasy społecznej szczonych ustrojów. Jest w ml- Modlił się o czasy nowe pobrzmiewających w posłaniu tworach I w ,,Groble Agamem- raźolejszoścl. Podobny był w 
narodu? Mickiewicza oburzała stycznej osłonie wypowiedziane I o wrogów mych zwycięstwo, poety. Niewątpllwłe, ów_czesna nona" zdawało się wskazywać, tym czasie do ukazanego w „Be 
bezkompromisowość kościoła, prawo dlalektykł d2!1ejów. Jest Choć rroziło ml męczeństwo sytuacja Polski I emlrracjl te tym poetą przyszłości, poetą niowsklm" (fragmenty rkśnł 
ale tylko Słowacki odwa!ył się pochwala myśli wolnej. I w Sl!d ... mogło pójść o głowę. stwarzała, mnóstwo przeszkód ludu polskiego będzie Słowacki: XI) starosty Suchodo1skłe'1o. pi 
napisać w mowie jednego 1 naJ Honor myślom, z których Bo ty nie myś~ łe 1 anioły I więzów, które pętały rewolu- Ale dalszemu rozwojowi myśli szącego pamiętniki pełne fao-
bardziej wiernych kościołowi na błyska Tylko bota myśl nadchodzi. cjonłzm Słowackleiro. polłtycznej poety stanął w po- tastycznych proroctw l obra,. 
rodów te słowa zwrócone prze• Nowy duch I forma nowa! Czasem Bóg ją we krwi rodzi Kraj był zacofany społecznie przek mistycyzm I mesjanizm. zów 
ciw papldowl, który paktował Bo są światu jak zjawiska, Czasem rzuca przez I był w niewoli politycznej, ·wy I oto ten sam poeta, który w U. M ł łd 1 śt 1 j k llw 
z mordercami ludów: Jak jutrzenka są r6towa, Monirolyt. .. •) chodźctwo tyło w świecie fik- ście ,,Do emigracji o potrzebie 1 ~cl w 0 

{ t;? a 1 a hl t • 
- - -A któt tam mordował? Jak ogrlste meteory - ;....; -' ;....; - - - cjl. Poeta, chcąc ole chcąc, idel" gromił współczesną Pol· sz ac c, pam ę 1• arz 5 0 

A on ml znowu szepnął w ucho: Stopom Ludu podesłane I nikt z ruin ole korzysta, tkwił w tym świecie. Marzr,ła sk~ za to, te „twórczość swoją ryk ~01°.Y ukra ns1'lej, 0 ktl\-
ojclec Swlęty. By gościńce Irydiane Jeno wszczynający ruch, mu się nieistniejąca repubhka postawiła pod ideałem kolorowe rym P sze. ' 

Był nieubłagany w krytyce, Pielgrzymowi, a my od nich Wieczny Rewolucjonista, dawnej szlachty, którą ldeallzo- go ułana", równocześnie bolał Nie był historyk ów bez ';" 
był szlachetny w gniewie, był Blerzem ogień I kolory, Pod męką ciał lełący Duch. wal, zwracając sit przeciwko nad tym, te zapomniawszy o oaboteńsfwa 
młody w buncie swoim I tę mło- I gwiazd dolatujem W rok potem przyszło P,OWtta obcym mu fdeałom burfoazjl swojej mlsjl, którą dawniej na . , 
dość po dziś dzień zachował. wschodnich. nie krakowskie i rzeź iralłcyj. francuskiej. Nie orientował , •ę świecie pełniła, zaczęła być na- Dla dawnej szlachty, I czuł, łe 

Idea mistyczna niszczyła dzte Pomimo mistycznej osłony sa ska. w trzy lata później - Wio dostatecznie w Me!ogłosym śladowczyoią francuskich Idei. w jej siłach, 
Io poety. W szczęśliwych chwl ma dynamika rewolucyjna wler sna Ludów. chórze teoretyków 10cjallzmu Demokratyzacja jego wspa- Do óki z ludu nie w tr sn 
lach zdobywał się jeszcze na u- sza podbij~. Walka dwóch poglą W p:śmle prozą „Głos z wy• utopijnego. Brał to I owo 1 Fou nlałego arty:r.mu szła nie dość p Y Y ą 
twory o tak wielkim oddechu dów występuje z całą ostrością, gnania do braci w kraju" pisze riera lub Saint-Simona, ale jedy wyrafole w kierunku ruchów lu nowe, 
I wyrazistej treści, Jak „Odpo- choć słowl\łctwo Idealistyczne Słowacki po wypadkach rallcyj na realnoścla oo.został cBa ofe110 dowvch. mimo. te powołvwał Lehło cale tyci~ narodO.we. 



Itr. · 

Maksym Gorki • I iego epoka 
Pod ty.liułem oryginalnym: który małazł odbicie w litera I mi lat osiemdzie6iątych, pod- ny, wzrnocniOlf.IY na &lrutek 

„GorkiJ t Jewo wremia" uika- turze rosyjskiej lat osiemdzte- kreślając ideową wąskość i o- kryzysu przemysłowego, ucisk 
mło się w Moskwie nowe wy- siątych, a późnied zostal graniczoność teo:i rewolucyjno- robot.ników i biednego chlop­
danie pierwszego tomu obszer tak rozlegle zobrazowany w ści przed - proletariackiej. Te stwa, pauperyzaqja drobnych 
nej pracy L Gru7Aldewa, po- epoce Gorkiego - „Życie Kli- lata osiemdziesiąte niosły w posiadaczy o.raz kryzys prze­
święconed życiu i twól'C7JOści ma Samgina". Nie podważa- sobie zaczątki przełomu, kitó- brzmiałych teorii demokratycz 
wielkiego pisarza, oraz poli- jąc prawdy historycznej i nie rym były nairodziny ruchu ro- no - liberalnych. Z drugiej 
tycznej i .ideowej atmosferze przypisując Gorkiemu w o- botniczego, i Gorki, nie bez strony jednak - na co autor 
epaki, kitóreij wairunki kształ- wych latach więcej dojrzało- trudu przezwyciężając swoje monografii położył już mniej­
towały jego osobowość, jako ści ideowej, niż mi-ał on jej sprzeczno_ści światopoglądowe, szy nacisk - występowały w 
jednego z czołowych bojowni- na prawdę, Gruzdiew daje do stanie się czynnym działaczem tamtych czasach również inne 
ków rewolucji soojalistycznej. zrozumienia, że właśnie z ty- rewolucji proletariackiej. zjawiska: intensywny wzrost 
Tom pierwszy monogirafii o- mi odszczepieńcami rochu re- Gruzdiew opowiada m. in. o szeregów prole<tariatu i budze 
powiada o życiu Gorkiego od wolucyjnego Go.rki będzie wal słynnym stTadku w fabryce nie się świadomości rewolucyj 
lat dziecięcych do ir. 1893, t. j. czył bezlitośnie w przyszłości. Morozowa w r. 1885, który to nej, której jednym z przeja-
do chwili, kiedy Gorki z.na- Gruzdiew przedstawia Gor- strajk był pierwszym aktem wów był właśnie sam Gorki. 
lazł wreszcie swe prawdziwe kiego jako człowieka, który masoweij walki politycm.ej ro 
powołanie i stał s.ię pisairzem: zjawił się, by - przeobrażać botn:ików rosY.'jskich. W książ- Pierwszy tom monog.rafii 

Szerokie i dokładne odtwo- rzeczywistość. Chciwie wchla- ce znajdujemy obraz wzrostu Gruzdiewa ocenia k!rytyka ra­
rzenie ówczeBnej rzeczywisto- nia wszelkie wrażenia i prze- ruchu strajkowego, który o- dziecka na ogół barazo po­
ści historycznej korzystnie wy życia, doświadczenia myśli garniał coraz większe obszary chlebnie, podnosząc jej reali­
róimia ksiąilkę Gruzdiewa spo ludzkiej, poszukuje dróg do carskiego imperium. Było to styozną hisłoryC'llDość, dzięki 
śród wielu innych monogra- właściweg>o, świadomego u- zapowiedzią wyjścia proleta- której ta praca przekracza w 
fil literackich. Gruzdiew kon- działu w rzeczywistości i nie riatu na arenę czynnej walki spoSób godny uwagi wąskie 
frontuje autobiograficzny ma- chce się godzić z tymi, którzy rewolucyjne.j. Chru:akterystycz za:l'iwycza.j szranki podobnych ' 
teriał, dotyczący Gorkiego, z błądzą. Pracując cięilko na ka nymi rysami owe3 epoki były: badań i irorzbiorów liiterackich. 
dokumentalnymi danymi ów- wałek chleba, Gorki pochła- terror obszarniczo - burżuazyl B. D. ~aksym Gorki 

Nr. n 

czesnego życia rosyjskiego; niał ogromne masy książek. 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111mmmnn..t 
losy pisarza i jego poszukiwa- Gruzdiew daije bardzo rzeczo-
nia wiążą się z wtotnymi wa- wą ana.lizę rynku wydawnicze Lud z 1• e k t , h d • k , • runkami epokl. Ta metoda nar go owych czasów, zalanego o r z V u u • D p o 0 "I 
racji pozwala na stworzenie ja wprost bulwarowymi pawie- • .., a ~ a 
~;nego obrazu historyc:zmej roli ściami francuskimi. Analizu- Notatki z wędrówek po kołchozach Radzieckie1· Ukrainy 
Gorkiego, jako przedstawicie- jąc tę typowo mieszczańską li 
la nowego etapu rozwoju spo- teraturę Gruzd:iew słusznie (Dokończenie ze str. 3.) s~ół~z~elni pr~ukcyjnych orga-1C1Zynią istotnie. . • wsi. Jak:e .r~żnice? Dzi:~czy. 
łecznego. wnioskuje,· i'e młody Gorki - wzorem. Lei ~ w wymiarze mz_u1cie naJPierw b~zę pro~u~- Ta „~a.za produkcy Jna": .to ba na kołcho~n!ca . ~wyczairue. i 

Jednym z głównych tema- wbrew zamiarom autorów k ·i e ne Y . socC.J'ist""""ne cy]llą, a potem dopiero myslcie\za socjalizmu, baza cał<>sc1 spo- bez naimn:e1szeJ zenady mowi 
~· •· ·~.:.n,..; Gruzd" · t t h · • ·d-' e onom z go 1 ;- • ,~~ · t h ·1 h · I · · b hu · · k ł h · ,.,ow ~Sl~ iewa Jes yc pov11esc1 = - poprzez er tu odu 

11 
nie w ad o m eresae p<J<Szc.zego nyc 1e- eczneJ wsi, aza mamzmu nam o swoim o c ozowym zJ. 

problem ideologicznycl:ł dą- obce mu ideowo nawarstwie- 00. "."r~ . nar ~aficzne. rze .dnostek, ho tylko w ten s1)0Sób socjalistycmego: iycie dla ciu. U chłopaka ani śladu nie-
żeń i poszukiwań w owej epo nia, czerpał z lektury podsta- 5~

1zn~~i~a YJno-geog J P dojdzi~c:~ _do dob~?yhi i_ spół- wszystkich,. praca wszystkich śmi~łości: P_atr~ąc na ie~ zacho 
cteer.1·pałoemsluguz· yjcą1~owsiymę ob1~tly1·tme.rmaca- wy_ a~tyw111ego c;Izi<:larut ·a, pr'::- Ta atmosfera twor"' kołcho· dz1elm, 1 Jednostek • Ora tak dla w&Zystk1chl w,ame wid~c, z~ v.;szel~:e koi:n•. 

gmeroe czynneJ in erwenCJI, -, p eksy kt rymt historia bci~ 
kim, autor przedstawia m. in. chęć przekształcenia rzeczywi zowego człowieka, tworzy oczy 6 p I 'ć • k• • · · ' 0 0 .„· 
kryzys t. zw. narodniczestwa. stości, by stała się pię.kniej- wiście ł jego stosunek do pra- • rzysz os ' ya leJ zyla poddaillych P.'3110~ chłopow 
Jedną z form tego kryzysu sza, wyrazi.st.sza, bardziej o- cy. To tłumaczy postępowanie • zost~ły gruntQIWn~e, Jak, osty. 
był zwrot na prawo wśród in- kreślona. K:w.aśniaka, Chobty i tysit'CY im pragniemy ~yn:szczone. Chciałoby s . ~ _rzec, 
teligencji, rezygnację. z ideolo Szczegółowo przedstawia au podobnych, to tłumaczy nam po ze .J~st to produ~t techrnki w 
gicznego dziedzictwa pokole- tor monografii kontakity Gor- wiedzen'e jednego z kołchoźni- Słowa prostego kolchoź.nika, bezpośrednio produkuje większit sł.uz?1e spolec~~e~, uspolecznla 
rua poiprzedniego, _ proces, I kiego z rewolucyjnymi koła- ków: „Przy zakladan!u waszych w których przedeż brzmi echo część tego, oo spożywa, zdoby- iące1 aktywnosc iednostek. Agro 
m~~mm~um~~oo~~wmoo~oooo~~oomoom~oornmM~oooooooomMrn~M~~~mm~~mMm~~a~n pra~y hl~M~rnej w~ow~u ~ w~c środW ~ fycia raatj oo~ mó~~ o ~~u ~i~« 
Nasi 1'orespondencl #abrqcznl pi_sz«J 

nej w życie pned Jaty przez Le przez wymianę z przyrodą ani między ludźmi wsi i miasta, 
nina i Stalina, przypominają żeli przez stosunki ze społeczel'I wskazywał na nowe zawody te 

' 

Ma!"1ksa, który w „18 Brumai- stwem. Parcela, chłop : rodzina; chniczne na wsi, na specjałiza-

R d d • ' PZPW N 36 re'a" tak pisał o chłopstwie fran obok inna parcela, inny chłop, cję w uprawach, hodowli, która a osny z1en w r cusk'.m z; połowy dziewięfoaste i inna rodzina. I\<0pa tego stano daje wykwalifikowanego praco"' 

~----------------------------------------~~~~u: ~ ~e~ a k~a w~ jmt ~~r w~k~ aw z~~kuz fym wr Miło jest, kiedy wysiłek 8 procent, braki z.aś zmniejszy nie. „Drobni chtopi stanowht o\- tamentem. W ten sposób podsta soką produkcję. Jej konsekwen 
rz;ostaje uwieńczony sukcesem. ly się o 0,4 procent. Stanowi to A•by osiągnięty s11kce11 nie bnzymtł masę, której członko- wowa masa narodu francuskie- cją jest powszechny szacunek 
Sukces taki odnieśli pracownicy owocny rezultat powiązania pra był jednorazowy, pracownicy z ~e żyją w jednailrowych war>lJl!l go tworzy s:ę przez ziwykłe do dla producenta. 
PZPW Nr 36, których pracę o- cy dyrekcji, Rady Zakładowej, dyrekcją n.a czele wzięli się {'li) kach, nie wchodząc jednak w dawanie jednoimiennych wielko I dlatego świniarz, dojarka. 
ceniła I\om:sja Eliminacyjna sekretarzy kół orar: towarzyszy solidnej pracy na każdym ~ci~ róin-0rodne stooun1d ze sobą. ści, tak mniej więcej jak wo- artystka, uczony i dostojn:k pań 
Dyr. Wełnianej, przyznająca partyjnych. Na tym miejscu na ku. Entuzjazm pracy . udz1e!1t Ich sposób produikcji !zo!iuje ich rek z kartoflarni stanowi w sa- stwowy są tą samą kategońt 
stoiska na Międzynarooow~ Jeży wymienić wyróiti.ających ~ę wszystki1!1, co uw1?aczma od siebie, miast wytworz.yć wza m:~ :vorek kartofli". (18 Bru- ludzi · - <>bywateli. Są oni j!:dJia 
Targi Poznańskie. Zakłady się przodowników pracy. Do s i ~ w tyr;n, ze. p_95r.czegolne pd jemne stownki między nimi. kh ma1re a stt. 1~9). . kowo godni uznania i jednil<.o• 
PZPW Nr 36 otrzymały pierw- nich należą -: tow. Gwoździń- działy s.amorzttb~e przystąpiły ·teren produkcji, parcela, 0:e po U Mark~ Je6t op1! i kryty~a. wy istnieje do nich stosunek, 
sze miejsce i zostały wyróżn'.o ska, wyrabiająca stale 115 pro· do ~spolzawodnic.twa nawet w zwala na podział pracy przy jej Parcela me pozwa~a na ~ział Przekreśloną zostaje rói:nica 
ne przez <>trzymanie własnego cent normy, cerowaczka _ tow. akcn_ porząd1ko:WeJ. . IJIPrawie, nie pozwala na stoso- pr_acy, na s!worzenie . ;iauk1, a między pracownłkiem umysło" 
stoiska. Miś~iewicz - wyrabiająca 117 . W1er~ymy, ~e ~ukces odn~- wanie nauki, a ~ęc IN! wielo- ':"ięc. ~a w1elo;;!ronnos~ rozwo- wym i fizycznym. Awansem spo 
Załoga fabryczna powitała to procent normy oraz mJstrz os:i:- g.~ony nie. będzie Jedynym, lec'Z stronność ~ju, roznoro- JU, rnznorodn~c talentow, boga fecznym jest nie przejście do' 

:r: wielką radością, a towarzysze czędności, tow. Chmielewski, 1>1erwszym w szeregu nastw- dność talentów, bogadwo sto- ctwo. s~OG1lnko~ sipołcclJ11ych. innej grupy . zawodowo-spo!ecz• 
partyjni z · dumą podkreślali, że który wespół ze swoją brygadą 

1 

nych. · I strnków społecznych. Katda Po lz:o~uJe Jednostk: is·po~eczne. Z nej, ale uzyskanie przooownl-. 
w dużej m:erze przyczyniły się przyczyni! się do wzrostu pro- KoresJ>ondenł z pz,pw Nr 311 szczególna rodtłna chłopska wy ~ak:ego n:'Y wychodzimy ustro· ctwa w ramach wyk<mywanego' 
do zwycięstwa narady technrcz dukcji przędzy o 220 kg dzien- Lukaszewicz Bolesław starcza niemal sama sobie, sarna JU, z tak1~go. syst~mu: . G~z- zawodu. Czyli pozycj~ daje nie 
n~ org~iz~a~ ~ez o~anr~---------------------------------------~ ~~oo ue~ ~u&~eJ ~ią- ~zyn•tooić ~ ~k~pi uwo 
zację partyjną. I Zabow·1ąz' an·1a zalog·1 PZPB Nr & damy dokonane, żyjące i rozwi du, a jakość wykonywanej w zll Trzeba przyznać, że walka jające się to historycLne rewo.. wodzie pracy. 
~~ni~~~p~~ażw~~-------------------------------------~ l~y~ p~~e. I ~~~i~ G~~mmWbillopo~ 
pie naszej rywalizowało siedem w PZPB nr 6 odbyło się w dzalniacil. średnioprzędnych wy nowiono przez racjonalne wyko- liśmy tu ujrzeć życie, potwier dzieć, co w!działem na Ukrainie 
zakładów i każdy z nich preten dLiu 2r, muca. hr. ~e~.ranie epra konać plan w 106 proe.. W pn:ę rzyetywanie pa.~ku mMeynowe- . dzić ed nim kry!Y'kę d Marksa - powiedziałbym, i:e socjalizl11.j 
dowal do pierwszego miejsca. sprz stu lat. A bar ziej mo- Widzfalem dlJiecko socjalizmu~ 

Odniesiony sukces jest tym ·11mzdawcze dy•ekcji i Rady Za· dzalni odpadkowej w 1]9 proc go i proeeeu technologicznego że z samego życia wziąć Jego budowany z entuzjazmem pokllJ 
większy, że wykcmanie planu w kładowej. W wykończalni w 117,7 proc. zmnitj•ey~ koszty włas11e i za · praktyC1Z1Je wzory, wziąć entu dla ludzkości. Widziałem bo„ 
stosunku do przepracowanych W zebra.niu tym wzięła udzial Co do rocznego planu produk C9ZC'Zędr.i6 do ko-6.ca roku 155 zjazm samego życ!a. wiem budujący pokój mi!;dZJ. 
dni w miesiąC'll marcu wynos: cala. załoga naszej fa.bryki, cyjnego postanowiono wykona.~ milfonłw :rłotyeh. W kołchozie im. !K. Liebkne· ludźmi I dla ludzi, w gromadzie; 
na przędzalni 118 .~ proc.,. ~~,uchwala.J·ąc na. zako!l.czenie re. go na. pTzęJzalni i wyK.o-6.ezalni chla, leżącym o kilkanaście kilo rejonie, republice, w zw:ązka 
tkalni 101 2 proc. Mano to, tlosc 

1 
. k 

6 
• b . . d 

1 
li d tk 

1 
. ~ d Kore11pondent fabryczny metrów od Odessy, pyta!em Radzieckim. A stąd ten pokt5J. 

. ' tunku w porówna zo UCJę, w t re3 zo ow1ązuJC ,, stopa a, w a n1 zan o PZPB Nr 6 miej-scowego agronoma o róż- ten wzór pokoj"u promieniuJ·e na· piarwszego ga · · . . ·. . . . ... Do d niu do m-ca lutego wzrosła 0 &1ę do dma. 1 maJa rb. na. przę- :!O listopada. Poza tym podta· .z:. n er. nice między Judźm! miasfa i świat. Dyzma Gałaj. 
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Pozycja Maksyma. Gorkiego rach Rosji, trudni się przeróż- p I I , r.złowieka. Jego .tzlo_wiek walc~y lfwieci~. :Walczył o nową. kulttl)I 
W literaturze Światowej nymi za.jęciami. Jest chloprem 1'sarz wa czqcego pro etar1atu O nowy, sprama.Jhwszy ustrOJ. rę SOCjahEtyezną, O ncwego czll! 

:fest zupełnie wyjątkowa. Jego na. posyłki, pomywaczem na stat Właśni~ <;orki l?ierw:5zy uka.z~.ł wieka. Ponió"ł wielkie zasługi 
rola polf-ga. nie tylko na. tym, ku, tragarzem, statystą., piekar- . . . J?rawdz1wych . robot1:~1k6w, me w. organizowaniu życia kultura.! 
E(; jest on pierwszym, wielhim C7.ykiem, kancelistą. u adwokata f.akra. robot'l.iki'w pet.ershur· w_ literatu~z,p nowy. "?elki roz- Juk dotąd, Jake> ~nemą. mas?. r:rgo ZSRR. Jcirn artykuły s~ 

-pisarzem, który wyszedł z kla. itp. Bolesna ale jakże bogatl'!. skich w wypaJkach 1901 roku dzial r_cab=u s?CJahstyczneg_o, P?d wplywrm Lenma.. prze_dsta· wzorem publicystyki. 
ey robotniczej, lecz . dlatego prM 1v doświadczenie szkoła żyda! rodzi artykuł Gorkiego, który s~nła. się pozycJą. o znaczen~~ wił J?roces pov:stawau1a św1ad~- „Oprócz bezpośrednich obowi~ 
de wH.ptkim, że zap<Jr.zą.tkował ~·a?.ywa ją. później „moimi · uni. jest jedn:vm wielkim oskarze- h1~toryt·z~yF~. We „Wrogac~ n1ośc1 k_laso:-e.J. WJ?lyw osob;- :ków pisarza musiał wyko~ 
:w litera.1.urze nowy, wspal;li:tły wenyt.Pf:ami". Kształci się uicm, obłu.dy ca.'·.atu, chr.ącego dał Gorki me. tyl~o zna.kom1tl). sty. Lenma. .1 Jeg? dziel _11a. t"l'l'.01: pr:i.cę 3anitariusza., który· próbu• 
okres 1 ealizmu socjalistycznego, sam. Wcześnie budzi się w nim ukryc sw6J wrog-1 stosunek a.~ satyrę na _burzuaz~ę, a.le ukazał r~osć Gorkrngo. JCSt naJbardzieJ je wyvli.eść z życia wszelkie za... 
ie pierwszy - w nieprześcignio powolauie pisarskie. w ro ka prol<>t~riatu. . W k?ni:ck~enrJl w znakoll1;1ty sposob. prawdę ~u- w1~ocz~y. .M.ozna łatwo wyk~- iazki brudu i zgnilizny•,. 'rak~ 
ny dotąd ~P.osób -:-- · P.rzedstawił 1~92 dw~dziestop~ęci~ie.toi Go~- wędruJe Go_rki do _więziema.. Po dzącego ~u~ do W:a~~7 ~roleta.na.- zae. f,o:•rewi~nstwo ~rac (,:<_,o t~ż zawsze była postawa. Gor~ 
całą tragedię połozPma proleta- k~ drukuJe w t;_thskieJ gai:ecie OE"l-_vob.octzemu . pisz~ slyr..~,ą t~: Do_ ~- z.asu. Wie.kie~ Rewo;u- r~~,1ć ~ L~mn~ z teK~tv:n „1:at kiego. Do ostatrucj chwili żyw 
riatu w ustrnju ka.pitalistyez· P,1erwsze opowiadanie ,;Makar „P1eb11 . o, zwi~tu!11e . burzy , c:11 Pa.zdz1erm~oweJ me uka- al ki . „I rzy.kładow takich mozn_a. cia walcz~-ł 0 dobro człowiek~ 
tlym i jego z. nim zmagań 0 wy- Czudra''. Jest wówczas zwyk· przer0w1av.a. zbhzeme nę _rewo- 811.ę - r~z J~na -. ten dra:- zna.lezc . wiele. Stosunki osobi. 0 warunki jego lepszego rozwo• 
:zwolenie, że pierwszy rzucił w łym robotnikiem i nie myśli lucji. Cala post~po1'a. ~OSJa d1.1- r1~t. na. za.dneJ scenie rosy.1- ste Lenina. z GC?rkini od i;n~m~n j ~i. N'ie szczędził sił w akcja cli 
literaturze płomienne słowa. lu- jeszcze o pisarstwie zawo~o- klaJJiuje końcowe zd~me utw?· skrnJ. t? poznl:ł,ma T- na . V ZJezdzic w obronie pokoju. Wraz z Roi. 
efowi rosyjskiemu, które stały w~·m. Jednak pomyślny debiut ru: - ,,~urza! Wkrot~e b_ęd~i~ Kontakt Gorkiego r; teatrem f:::DP~R ~ .uondyme - prze- main Rollandem, Henry BarbUS 
!ię wyzwaniem dla. reżimu car· pocią.ga dalsze nowele, któ.re burza ... Niech wybuchme silmeJ b ł b d br k" B ł ~odziły 81~ W si~rdeczną. prz~- U•Jm, II. <X. Viellesem organiz<>c 
!!kiego i pohuilk'! rewt>lucjoni- dzit>ki bogactwu spostrzeżeń i bu.rza!. .. " Gdy wybuchł~ v;y • Y z~~sze e.r zo • 

15 1
" . Y J~ń. Le.nin p1erws~y ocen:! '1.·a.ł kongresy pokoju. Słynne i 

stów z 1905 roku, że przez ca- tematów z życia. - wynik wę- paoikami J9_0:> :roku Gor~i. JP.St on Je nym r; wspołorg-am~ato- wi1,v1:za~ w Lo!l~yn1? wiell~1e jakże aktualne jest j~go przei& 
łe życie był czołowym pisarzem- d16wek po kraju - wzbudzają jednym z pierwszych w JeJ sze- rów s13'.11neg? MCHA;i'-u, który rn~czome _ '!Matki ·. l powie- mówienie do Kongresu Obron~ 
rewolucjonistą., kroczącym na wielkie zainteresowanie w ccy· regu. wy~t!ł;wiał -w:1ększośc Jego sztuk, dział: .„ks1ązka t_a Jest pot-rze.b- Pokoju w roku 1932. , 
~zele po~tępu, wakzą.cym wraz telniku. Gdy w 1898 roku wyda. Rewolucja 1905 ro}m wywie· chc1az okroJonych mot·n~ prze~ na, wielu robotmków urze~tm. Był pisarzem najściSlej zw1 
Il ukochanvm na~odcm i wszyst j e~ w P•·tersbu:-iru pierwszy tom ra wiolki w-nlyw na twórczość cenzurę carską.. St.amsławski cz.yło w _ruchu rewolucyJnyID ~" . . . t lłot 

, • • " " I:''. · • • , ł p · t · • · 1 · · · l te- "'a uym z zyciem, z pracą. 1 r01 kimi eiemiężonvmi ludami o prozy stoi u progu sławy. Gorkiego Pnd jej wpływem po- sam Je rezys"rowa . amię ne mPswia.1.oune, zyw10 owo, a k . d . i . 
lCIJSZ" przyszl:ośĆ. ś1;i1adomoś6 rewolucyjna Gor- w••aJ·„. J~· a mo~ument~lne dzie- w dziejach walk rewolucyjnycl:: raz pneezyr.ajr~ „i\fatkę" z 

6
, anuh 

1 
sdwóego Knaro.ki~ Gciemk_ęzo • . „ · · '· · ~ ' · b ły te t ,_, w N dn" " · lk. dl · b" : tki • ' 1.:vc u w. s1ąz or ieg°' . . . . . . N kiego, poparta zd.rowym mstynK ła _ powieść „Matka.' • i dra- y sz uiu. „ a. ie wie lill a Sle ie pozy em · '. " . lki . 

Gorki urodził się w Nizrum 0 tem kln>e>wym, rozwija. ~ię wraz n at . Wrogowie'' pierwsze bohatt>rsztul<i Satin wypowiada Maksym Gorki przez całe ży· pien;sze„o_ tvne tego ~isarzta. ~~ 
d · o· ·e ·ego był sto· · . 11 " • -"'--~ ł · k t b · d . -~ · ·d rewc.ucjoIUS y s ały Sl\I po ę,,.. iwogro zie. JCI e J z 6wrzP.snym ruchem rewolucy,J d1ieła. 0 walce klasowej proleta... muwa~ „ez owu - o rznu um ae pozostll4 wierny swym i ea- . al 1 ]flrzem, a. dziadek b11rłakiem. nvm. Gorki jest od dawna jego r·atu nie••. "Był to nowy, najpraw- łom i brał - mimo ciężkiej cho n~ oręzem wl wri cekirhewoN~ w · 1 • , · h · G ki b · - pl d · 1 c" Jnej mas pro eta ac c a; Zotitał !ierotą., mają.c .10 lat. . e c_z_y~nym ?cdzestnłikie_m .. (~) TyJ· W ,Matce" ukazał Gorki G.ZłIW3~Yk mtnan1zmk.t' or - :~k~1 ~oo! ul~t - czy~nby du ~a a'; ~;_wsze pozostaną. w literaiurz"-

:wczrsnnii dzieciństwie poznaJe flisie oils1a ywa więzieme . , e ' . ś . h cz owie a ego, •1ref!,O uc1s a zyc1u po i ycznym I u owi.c P n t . . .b d . . ""' 
~ale ,/Ino' życia ustroju ka pita· go tw6rczość ui.biera ~ każ: wzrost,. świadomo ci w m~eac • 1u~tró_j .ka.pitalist.yc~ny. Był prz_e stwa r_adzieckiego. ~wym . cię- ~ an_ow!ąc JeJ c ~3 J ar zieJ w~. 
list.yczncgo. ud dziecka zarabia dym nowym ntworze w1~k8z~.I rob~tmczyc~, dal p~raz świad~ c1wnikiem pozbawionego t_re6~1 ~ym p_i6rem walczył J~ko p1s~rz OŚCl071'e pozy j · 1.J 
113 utnym:mie najcię:i;szą. pracą.. ,siły rewolucyjnej. Sam st.a.Je się meJ, oparteJ o teorię :rcwolucyJ· sentymentalnego humamzmu, i publicysta. o postęp I sprawie· ......_ Alek!l:l.Dder ~-J 
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W.Ani!EJSZE TELEl'ONY 
Straż Pozarna ~ 61 
Milloja. Obywatelska - 47 
Dworzec Kolejowy - 4 

ADRES REDAKCJI: R.S. W. 
„Prasa". Plac Kościuszki 16, 
telef. 250, godziny przyjęć 
10-12. 

W b ę • o' zaufan=a .· informacja Y o r y m z w I Od kilku dni stałem sję 
nieufny. Przestałem wie-

pow olanł• e do życia sekc,·i młodzieżowych rzyć wszelkim napisom,i ?-
głoszeniom, a szczegolme 

Wybory mężów zaufania 
na poszczególnych zakła­
dach pracy naszego miasta 
dobiegają już końca. W wie 
lu zakładach odbyły się już 
nawet pierwsze odprawy in­
strukcyjne dla wybranych 
w ostatnich dniach mężów 
zaufania, będących łącznika 
mi między Radą Zakładową 
i Związkiem Zawodowym, 
a zespołami robotniczymi, 
nie tylko w formie przeka­
zywania instrukcji, zarzą­
dzeń i życzeń od góry do za 
logi, ale również łącznika-

trudności i opory w walce Oddziału był Referat Mło- trudności ruszyli z m1eJSCa napisom i ogłoszeniom, wi­
o produkcję, w walce „o dzieżowy - nie było sek- i czynią wszystko, by osią- szącym przy kasach na sta­
lepiej, o szybciej, o więcej". cji młodzieżowej w Związ- gnąć jak najlepsze, a rów- cji kolejowej. 

Pierwsze odprawy wyka- ku. Obecnie. sprawa
1
.ta ~e: nocłnze.śćnie drea~ne. wk~nizki, .by A zaczęło się od tego, że 

. . ł . , szła w stadium rea izaCJl i spe i za ame, Ja ie wiąz kuoując bilet przeczytałem 
zał:')_', iz zespo Y męz~~ bzadu- do 15 bm. mają być we kom zostały nakreślone. wiszące zarządzenie tej tre­
fama. d~b~e pełi:nc ę ą wszystkich zakładach pracy -------·-----Iści: „niedopałki° papierosów 
zadama, Jakie do mch będą powołane sekcje młodzieżo- Czyn ~. odny wrzucać tylko do popielni­
należeć. Przy ich pomocy we, których pierwszym za- e czek". I jako że paliłem wła 
uaktywni się praca związ- daniem będzie generalna naśladowania śnie papierosa, chciałem 
kowa i co najważniejsze - mobilizacja młodzieży do szybko udowodnić, iż je-

d b d 'ł d . t Godnym naśladowania i stcm posłusznym obywate-powiążą się ściśle wła ze ryga . wspo_ zaw .. o nic wa d h . 
1 1 Ó go nym ze wszec miar u- lem, no i zacząłem szukać związkowe z szerokimi ma- pracy 1 rea izaCJl p an w ł . . . . t 

sami. oszczędnościowych. Zada- znania sta a się mic1a .ywa popielniczki, by swój nie-
nia te sekcje młodzieżowe tomaszowskich harcerzy, dopałek przepisowo do niej 

Drugim zagadnieniem, ab realizować będą w ścisłej śpieszących z pomocą i o- wrzucić. 
sorbującym władze związ- współpracy ze Związkiem pieką ptactwu. No i zaczęło się. 

mi, przenoszącymi życzenia, kowe - jest uaktywnienie, Młodzieży Polskiej. Wykonali oni ostatnio 300 Popielniczki znaleźć nie 
bolączki i troski robotników a właściw.ie zorganizowanie klatek dla ptaków i rozmie- mogłem. Na ziemię rzu-
do władz związkowych, jak roboty związkowej wśród Ostatnim zagadnieniem, ścili je na terenie dzielnicy cać?... Przecież napis każe 
również notującymi wszel- młodzieży. na które w chwili obecnej Kaczka. Ponieważ jednak do popielniczek. Zrobiło mi 

--().- kie załamania i wszelkie Mimo. iż przy Zarządzie położony został przez wła- byłoby dobrze, gdyby pta- się słabo, bo to już pociąg 
------------------------------------~~~~ ~~eyct~~o~~~~~~~~.~~&~aja Nie poprzestajemy no słowach nacisk - jest sprawa uak- jedną dzielnicę, ale i pozo- zukam tej przeklętej popiel 

tywnienia i skierowania na stałą część miasta, należało niczki. I nie mogę znaleźć ... 
właściwe tory roboty świet- by zaapelnwać do młodzie- Więc. co? 

Marnotra"'st'\'Vo śvviatla licowej. ży szkolnej przede wszyst- w końcu wpadłem na po 
Poprzestając tylko na I kim, by pośpieszyła w ślad mysł, postanowiłem wrzu-

na tkalni PZPW Nr 28 
tych trzech zagadnieniach harcerzy, a sporządzone cić go do popielniczki w wa 
- stwierdzić trzeba, iż klatki-domki rozmieściła w gonie kolejowym. I ostroż-
włókniarze mimo wszelkie całym mieście. nie, by go nie uronić, po-N a odbytym przed tygo­

dniem ogólnym zebraniu za 
łogi PZPW Nr. 28 tkalnia 
zobowiązała się nie tylko 
zrealizować nakreślony plan 
oszczędnościowy, ale prze­
kroczyć go o 5 milionów 
złotych. 

By zobowiązań dotrzymać 
- należy oszczędzać na 
każdym kroku, przy każdej 
okazji i przestrzegać oszczę 
dn.ej gospodarki musi do­
słownie każdy członek za­
łogi. 

Tymczasem ... 
Tymczasem podczas na­

szej ostatniej wizyty w 
•. pzpw Nr. 28 uderzyło nas 
·':Ila tkalni ;,:macierzystej" je 

dno: palące się w biały 
dzień, o godzinie dwuna­
stej w południe lampy nad 
krosnami. 
Prawdą jest, że przy nie­

których krosnach są one i w 
południe konieczne. Ale 
prawdą jest również, że 
przy wielu warsztatach pa­
liły się zupełnie niepotrzeb­
nie. 

Na nasze zapytanie - je­
den z tkaczy tłumaczył, że 
nie gasi żarówki, bo przy 
lampie brak kontaktu, a 
przy wykręcaniu żarówka 

może się popsuć. 
Wydaje nam się, że było 

to tylko „tłumaczenie", że 
przy dobrej woli i dobrych 
chęciach zainteresowanego 
- można było żarówkę wy 
kręcić i nic by jej się nie 
stało. Tymbardziej, że moż­
na ją było wykręcić z same 
go rana, przed przystąpie­
niem do pracy, kiedy świa­
tło było wyłączone. Można 
wreszcie na 10 sekund wy­
łączyć światło na całej sali, 
by wykręcić żarówki. Trze­
ba tylko chcieć i pamiętać: 
system „O"! 

Co innego, że należy jak 
najszybciej załączyć kontak 
ty do lamp, by każdy robot 
nik mógł włączać i wyłą­
czać lampę przy swym kro-

śnie. Mimo nawału innych biegłem, wsiadłem do po-
prac, O których Wiemy, pzpur łłr 29 zwycięz• a ciągu, pOl:':ąg ruszył i - no warto i to zagadnienie roz- fi I wy zawód. w wagonie znów 
wiązać. brak popielniczek. I teraz 

że J!:t.~~~~ieiz1;s~!j.!adt~:~ w el:minacj1 przed Targami Poznańs'<iemi ~a:?kies~ec~~w~;ynie~~~i~ 
energia elektryczna będzie W związku ze zbiżającym gach i urządzenia własnego go pod ławkę? Wreszcie po 
ba~dziej ?szczędza_n~, a. t~ się terminem otwarcia Mię stoiska. stanowiłem. Ostrożnie, by 
ktorzy ~ne rozumieią, 3ak1e dzynarodowych Targów w W czwartek odbyła się nikt nie zauważył otworzy­
powodu3ą strat.~, p~op?nu- Poznaniu odbywa,,1 się w tego rodzaju eliminacja w łem okno, wyrzuciłem _nie­
Jemy pozosta~lC .u siebi~ ~I poszczególnych ośrodkach i Tomaszowie do której sta- dopałek przez okno 1 -
domu_ palące się zarówki te3 w poszczególnych gałęziach nęły Zakł~dy Przemysłu odetchnąłem. . 
sameJ. ~ocy co w fabryce,-~ przemysłu wystawy elimi- Wełnianego. W Koluszkach wysiadłem, 
po miesiącu - sp_rawdzic nacyjne, na który<;h poszcze Zaszczytne pierwsze miej bo jech~łem do Łodzi F~­
rachunek ~lektr~wn~. gólne zakłady wystawiają sce i prawo do własnegrl .bryczneJ.' a w rozkładz~~ 

Na zakonczeme apel, by eksponaty spośród swych stoiska zdobyły Państwowe 1azdy :"'isząc~m na st~c~i, 
majstrowie i salowi rów- najlepszych wyrobów. Zakłady Przemysłu Wełnia- st.ało, ze pociąg ten do~e~-
nież zwracali baczni~j~zą Zakłady wyróżniajace się nego Nr. 29. ~dza tylk? do Kousz~k, i ze 
uwagę na te sprawy 1 m- . • . . ' · . . . do Łodzi Fabryczne] z To• 
struowali tych, którzy nie 3akosc1ą 1 wyglądem swych . Uwazamy. Jedna~, . ze tak maś.fowa jęst · tylko . jeden 
rozumieją lub nie chcą ro- towarów, zdobywają prawo Jak .w roku u~iegłym · pociąg o godzinie 10 z mi-
zumieć systemu „O". do wzięcia udziału w Tar- w~łmane . fabryki n~ze.go nutami. 

miasta wmny urządzić 3e- . . 

Otoczymy opiekq zieleńce i drzewa 
dno wspólne stoisko, w któ Wysiadłem I po~~edłem 

Powołanie Komitetu Dnia Lasu 
W ubiegłym tygodniu w I łe lata. Tegoroczna Akcja ży zostaną na ulicach miasta 

w Prezydium Miejskiej Rady Dnia Lasu będzie wstępem i zasadzone drzewka, zaofia­
Narodowej odbyło się erga- pierwszym krokiem w tej o- rowane przez nadleśnictwo w 
nizacyjne posiedzenie Komi- gólnokrajowej gigantyeznej Smardzewicach i Nagoszy­
tetu Dnia Lasu. pracy. cach. Smardzewice darowały 

rym obok eksponatów na drugą stronę .stac31. ~ze­
PZPW Nr. 29 znalazłyby kam. Po. ~~dzies~u mm~­
się równiez materiały tach nad3ezdza pocr~g .. wsia 
PZPW Nr. 27 i PZPW Nr. dłe1?, przygl_ądam się ~ po-
28, które przecież nie wiele ~naJę przedział, w ktorym 
ustępują zwycięzcy pod Je~hałem z Tomaszowa. Ja-
względem jakości kim cudem?„. To ten po-

w l 'd b d·, . ciąg jedzie do Łodzi? ... rnz ym ą z razie wy · . . . 
różnienie PZPW Nr. 29 jest An~, Jedzie. Tylko •. ze roz 

Tegoroczny Dzień Lasu w W skład powołanego Ko- miastu 20 srebrnych świer­
odróżnieniu od innych lat po mitetu, który będzie kiero- ków, 20 jodeł i 10 dębów 

Wędró~a myślany jest jak1 akcja wał tą szeroką akcją na tere czerwonych, a Nagoszyce 20 
• , • ciągła, która trw '~ będzie nie naszego miasta, zostali jarzębin i 20 brzóa:. Równo-

faktem i moment ten powi- ~ład _Jazdy przy ka~ie ~ole 
nien stać się dopingiem dla .l?WeJ w To~zowie Jest 
załogi do dalszych wysil- d1a?ła wa:t. Mia_.st wskazy­
ków, tak jak i z drugiej wac ~tac1e kran~owe po­
strony winien pobudzić wy- szczegol:°ych pociągów . 
siłek dwu pozostałych za- wskazUJe stac3e na połowie 
kładów, by w przyszłym ro ~r?g~. _Przecież p~cią~i przy 
ku jeden z nich mógł zdo- JezdzaJące z Łodzi tez są na 

po wo1ewodztw1e od 2 kwietnia aż do jesieni, powołani ob. ob. Prezydent cześnie młodzież wciągnięta 

być prymat nim odnotowane, jako przy-
. jeżdżające z Koluszek. 

ZDU:&SKA WOLA a h_asłem j~~o jest - ,,czyn Mazurek, prz~w-~dn~cz::i:c? zost~nie d<? pracy przy upo~ 
We wszystkich zakładach a me słowo . , U. R. N. - Zi~h~ki, inz. rządkowaruu par~u. Radego i 

prac odb ły się zebrania . C~yne~ ~ym .ma byc zale· Błasrzczyk z nadlesmct~a Na skweru Powst~ncow, prz:(: 
ra Y 'k, Y ma· c na ce sienie meuzytkow, połą((l;one goszyce, Wacław Chmielow- czym postanowiono zwrócic 

plu cowrubo owi łJąnkeo'w dla z akcją społeczną polegającą ski z nadleśnictwa Smardze- się do społeczeństwa o popar 
wer wame cz o . . . . k . . k . R d , J k S . t . k .. ś dk . r· Powszechne· Spółdzielni Spo na wciągmęcm Ja ?aJwię • wrce, _a on, awors a, _o- cie eJ .a CJl ro anu man-

zyw. , w J ·ku t eh e szych rzesz społeczenstwa do snowski, Masztalerz, Nie- sowym1. cow. wym y z - . .ł . k d . l ki K . K . , . . 
brań zwiększono liczbę człon cz~neJ wspo pracy!- sze~o .Il zie s , . apruzia,, ~mpma, . Ro,w?ież do porządko'Y3:n~a 

Czytajcie 

Głos Tomaszowski 

set. 
P. S. A kiedy założone zo 

staną wreszcie zegary na 
dworcu?... Przynajmniej 
i eden! 

ków 0 42 rocent. (B) akcJ'.ł _popularyzacyJ~o-uswia Nawrocki,. S~yma1!-sk1, Gło: zie~enc~w w nasz~ miescie 
p dam.laJącą 0 znaczemu w na- wa, Antoniewicz i dr. Ma- wciągmęte zo3tarue społe- E k • I k k l 

Lóm - POWIAT szej gospodarce - i życiu słowski. . czeństwo .Zainicjowana zo- 1ny e ars 1·e z od11· 
N tatn' 1 drzew, zieleni i lasów. Poza tym wyłomono sek- stanie opieka mieSflkańców i fi ~ 

. a 
0~ :m . P ena.rnym Blisko dwa miliony hekta- cje: miejską, propagando- organizacji i inetytucji nad • • - - • 

g&Bllll'Bl!llll:ł'lBIJIDl„._il811_ 

rsiedzeruu P.owiatow~J Ra- rów nieużytków winno się za wą, szkolną i organizacyjną, drzewostanem i nad zieleńca wg1ezdzogą DO W•eś 
. ~ NarodoweJ w. Łodz~ P~ lesić w najbliższych latach. a na przewodniczącęgo Komi mi, jakie Tomaszów posiada. Z ivicjatywy Okręgo1Vej Ra., Na dz. icń .10 kwietnia prze. 
Ję 0 

sprawoz am~ rac u.n ° Drugie dwa miliony - to te- tetu powołano p;:zewodniczą- Również ~ ramach Dnia dy Z_wią.zków . Z~~odowrch. w 'l\"i'.hiany jc~t. wyjazd szcś~;iu 
we z wykonania budzetu reny prze.._ebi"one przez cego MRN Zielinskiego L ó t . Lodzi w naJbhzszą medz1elę, Jek1p do ws1 Buczek pomat łódzki p · t ' "'"' · asu przywr eony zos ame · 0 k · · · . ego owia owego okupanta którym musi być Plan pracy na najbliższy 1 d N. b" k. t.1. 1 w1etnrn. ł'IJ'Jadq. ekip~· le Oporzno, do Rogowa w Związku Samorządowego za óc~ d wn stan okres medstawia si nast - daymy wyg ą Ie ies i?1 karslfie na wie§. Każda ekipa kon<>ckim, Wilkowic w powie· 
rok 1948. Roczne sprawozda przywr ny . a Y . · . ~ ę ę ~rodłom, poprzez obsadzenie ~1dadać się będ.~ie z sześciu le· ci<> raws1tim, Bogumiłowic w 
nie przedstaW:.a się następu Je;;t .to praca me na kilka pu3ąco. . . ich olchami, które w ostat- karzy spec,inlist.5w, mi:mt>wide: ra'.lomszczań.ski.m, Kamionn w 
jąco. nuesięcy, czy na rok, a na ca Przy współudziale 'młodzie- nich latach zostały wyrąba- chirurga, ginekologa, pedfatry, skierniewickim i do Grabowie 

O ·óln l' · _ ne. dermntologa i dentysty. w pow1el·rn rawskim. Pomoe 
g a sum!1 z~pre unmo CENNIK OGł,OSZEN . . , . . Ekipy wyje.i.dżają na wie~, by udzielana będzie nie tylko lud-

wana wyda_tkow l przycho- Prze~onam. Jest~smy, IZ zbadać stan zdrowotny ludTIO- nośri danej wdi, ale i gromad 
d6w_ wynosiła 30.809.400 zł. W dzienniku .,GLOS TOMASZOWSKI" wszelkie z:izruerzema P?WO~a ści i udzielić w razie potrzeby okvlicznych. W najbliż~zym cza 
Budzet na rok 1948 wykona Za jednostkę obliczemową dla ogłosze:6 wymlaro- nego Kormtetu spotkaJą się ;ioraźnej pomocy. Tak pomoc s:e, l)oza ekipami, wysyłanymi 
no w dochodach-34.887.300 wych przyjęto 1 mm przez szerokoś~ 1 łamu (szpalty), z jak najdalej idącym zrazu- lrkarska jak i pierwsze najnie- z Lodzi, wyjeżdża6 będą nn 
zł. zaś w wydatkach - W tekście t za tekstem - 6 lamów po 45 mm. I mieniem, życzliwością i po- ,zbędniej~ze leki będą udzielane w~eś równ~eż ekipy wysyłane a 
31.386.800 zł. Nadwyżka bud Ogłoszenia drobne liczy się za słowo. parciem ze strony tomaszow- '"'zpłatme. P"lllst powiatowych. 
żetowa wynosi więc 3.500.560 w· lk ść ł • z tekstem Nekrologi Drobne skiego społeczeństwa, tak sa " 

· zł.W związku z wynikłą nad od
1
e ~ d:~~~z:n a 70 70 30 zł. ~~ś~S:, J'~~~1w!a~;~=~~ n~ed lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

wyżką Powiatowa Rada Na- od 101 do 200 mm 110 110 drzewostanem i zieleńcami Zło' z· of1·arę na 
rodowa postanowiła wsta- od 20_1 do 300 mm 160 160 znajdzie pożądany odd,źwięk. 
wić do dodatkowego budże- powyzej 300 mm 200 200 Na terenie Tomaszowa każdy Odb d 
tu na rok 1949 sumę130.000 Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse ł kombinowane o mieszkaniec miasta będzie u owę Warszawy 
zł. na lecznictwo oraz 97.000 100 proc. dro~ej. przyjacielem i opiekunem 
zł_. na subwencję dla ochot- Ogłoszenia w numerach niedzielnych 1 świątecznych zieleni. 
Jllczych straży pażarnych. o 50 proc, droźei fSp)' łlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllllllUllllllllllllllllUlllllllllllllllllUlllllllllllllUIUllllllWlllllllllllJlllllllllll 
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~TEATR 
PANSTWOWY TEAlR 
WOJSKA · POLSKIEGO 

W LODZI 
t ut Jaracza 27 

Nr. 91 

F DzU o godz. 19.15 komedia IMJ· 
"Ybltnie'jszego dramatopiolana 
•i5zpaflsk1ego L~ de Vegi pt. 
,.Pies ogrodnika". 

O ąodzinie lł·el . ABC 

Spotkamy się w hali Wimy! . sportowca 
Program gimnastyki codzlennej Nr. 1 

TEATR „MELODRAM" 
Ili. Traugutta 18 (Gmach OKZZ) 

Dziś o godz. J 9.15 doskonała 
komedia. francu.ska E. Augier 
i J. Sandeau pt. ,,Zię6 pana 
Poirier". 

Dzisiaj możemy być świadkami spotkania Nowaro- Toborek tl 
p rzysłowie mówi: „do zmuszając ich przeważnie już ków pokolenia starszeg<>. Po-

I. Z postawy wyjściowej: w małym rozkrok'I 
stań! Na 1 - wymach ramion w bok, na 2 - opuść, 

na 3 - wymach ramion bokiem wzwyż I popatn 
w górę ne rozstęp dłoni, który powinien być nieco 
większy, niż s~erokość barków, na 4 - kia.śnij 

w dłon : e nad głową, na 5 i 6 - powoli opuść ra­
miona hok.iem w dół. PAltSTWOWY TEATI 

POWSZECHNY 
w lodzi lll. 11-gą Listopada 21 

D1Jlś o godz. 19.15 komedla J . 
Szaniawskiego „Dwa Teatry" z Ka· 
rolem Adwentowiczem w roli głów· 
11.ej. 

Reły1erla: Irena Grywińska. 

łcenogratia I kostiumy: Z. Strze· 
leclti. 

JEATR KAMERALNY DOMU 
ŻOŁNIERZA 

ul. Daszyńskiego 34. 
OSTATNIE CZTERY DNI korne· 

Ctio - farsy E. Pietrowa „WYSPA 
POKOJU", Dziś dwa przedstawie· 
Ilia o godz. 16-ej l 19. 15. Kasa 
czynna od 12-ej. tel. 123-02. 

Tl!An „OSA„ 

Traugutta 1 tel. 27;2-70 
O godz. 19.30, w niedzielę I łwię 

k o 16 i 19.30 farsa M. Słomczyń· 
1k.iego I Z. Wiehlera p. t. „Rycerz 
Szalony" 'I A. Dymu,. 

TEA.TJt „LUTNIA" 

Piotrkowska U3 

Dz!ł I codziennie o godz. 19.15 
, BARON CYGA~SKI" operetka 
w 3-ch aktach (4 odsłonach). 

' .. ··.~ 
I '· , I '·"· I .a. ł . '.„ •t 

'.ADRIA - „Goa!" i „Puchar Tatr" 
s>oranek o godz. 12-ej „Zagubione 

Dni". 
BAŁTYK - „Dżulbars" 
BAJKA - „Rudzielec" 
GDYNIA - Program Aktualoośt'I 

Kraj. i Zagr. Nr. 14 „Radziecka 
Ukraina". 

HEL - „Znak Zorro" 
MUZA - „Moja Siostra l!ileen" 
POLONIA - .,Zapomniana Wio-

ska.'· 
PRZEDWJOSNJI! - „Serenada w 

Do!!nle Słońca". · 
JlOBOTNIK· ~ „Aliszer NawoH" 
l!OMA - „Trzeci Szturm" 
:REKORD - dla młodzieży „Czaro· 

dziejskie Ziarno", dla dorosłych 

„Na tropie zbrodni". 
STYLOWY - 1-szy seanJ dla mło· 
dzieży „Dzieci Kpt. Granta" dla 
do ro sł. „Curie - · Skłodowska". 
SWIT - „Biały Kieł" 

trzech razy sztuka" - w pier.vszych starciach do ka- jedynek Nowary z Taborkiem 
miejmy jednak nadzieję, że pitulacji. który · jak się dowiadujemy ~ 
już więcej ~ię n'e uda prze- Trudno jest w chwil i obec- miarodajnych źródeł maiduje 
ciwnikom pięściarzy Zrywu nej przewidywać, z kim się się w bairdzo dobrej formle 
ograbi~ć ich ze wszystkich dzisiaj spotka.Ją ci pięścia.rze. powinien stać s i ę poka~em ~ 
punktow w ;ii::iotkaniach fina- Możliwe, że do pojedynku z ksu, stojącego na wysokim po 
!owych o dńtzynowe m 'strzo- Ponantą stanie dzis 'aj Rogal- ziomie i dostarczyć nam wielu 
stwo Polski. Dzisiejszym prze ;;ki, a być może, że Krawczyk emocji. 
ci'?Dikiem łodzian będzie ze- w każdym bądż razie tak je- Wymieniając te dwa spot.ka. 
spół Batorego - drużyna Po- d~n jak i drugi będą mieli nia nie mieliśmy na myśll że 
r;a_nty i Nowar;y. Ci. dwa_j p~ę- bardzo ciężką przeprawę, z tylko one będą godne obej;ze. 
SC '..ar~e z?obyh ub1egłeJ nie- młodym i utalentowanym slą- nia przez zagorzałych zwolen­
dz1.eh duzy rozgłos. Ponanta zakiem. ników sportu pięściarskiego. 
ubiegłej niedzieli stawiał tak Drugim. najbardziej frapują Pozostałych sześć walk moi.e 
sk.ut~czny opór ~ntkiewiczo- cym spotkan iem będzi~ we-; nam dostarczyć nie mniej cie­
w1, ~e po ?głoszemu wer.dyktu dług · n~zyc;:h przew1dy~a~ kawych zmagań pomiędz~r re­
sędz1?wsk1ego przyzna,1ącego spotl.rnn:e w ·wadze śred~1e~. prezentantami dwóch na.jwięk 
zwyC1ęstwo zdobywcy brązo- Powmm tu naszym zdamem szych okręgów robotniczvch w 
wego medalu na Olimpiadzie spotkać się Nowara z Tabor- PoL~ce, pretendujących do su­
Londyńskiej - na widowni kiem. Wiemy, że Nowara nie premacji w naszym pięściar-
rozpętala się burza protestów. ma wielkich trudności w stwie. 
O f~rniie Nowary dochodzą przejś.ciu do ~a~ półci~:ikiej, Na. zako~~z~ie przypomina 
nas JUŻ od dłuższegu czasu (od wyda.Je. ;iam s:ę Jednak, ze wo m~'" z~ dz1s1eiszy mecz odbę­
pamiętnego meczu z T.ormą) bee. dos~ wyr?'vna'!1e~o zespo- dzie ~1ę w hali Wimy 0 godz. 
'ak . hl b . . ł h łu sląsk1ego me zaJdZle ta ko- 11-teJ. Publiczność proswna 
J naJpoc e i:ueJsze s uc y. nieczność i jeden z najle- jest o wcześniejsze zajmowa-
S.ląz":k wszystkim swym prz:- pszych techn:ków naszego mlo nie miejsc aby unilmą·ć niepo 
ClW!IUkom bardzo szybko odb1e dego pokolenia spotka się z trzebnych scysji i nie zaltłó­
rał ochotę do dalszej walki, jednym z najlepszych techni- cać porządku organizatorom. 

Dział ollciff!'Jlnq ./l.OlJ'PN•u -Komunikat Kolegium Sędziów Nr 6 
1) Obsada zawodów o mistrzos· nierz Zawadzki 

two dn. 3. IV 1949 r. 11 ŁKS I Pab. PKS - Resursa 
(godzina, boisko, kluby sędzia) Szyt('nhelm. 

15 Tomaszowianka, Tomaszów 9 PKS I Pab. PKS li - Resursa 11 
Concwdia Olejnik S7ymański 

11 Zgierz (miejski) Włókniarz 16 Skierniewice Unia - Legia Ra· 
Tur Hanysz cięcki 

9 Zgi erz (miejski) Wlćikniarz Il 16 Aleksandrów DKS - Ogniwo 
- Tur II Ekler Zawierucha. 
11 ŁKS ŁKS - ZZK Walczak Wł. 14 Aleksandrów DKS Il - Ogni· 
9 ŁKS LKS II - ZZKJI Dębski wo II Lewandowski 
15 Koluszki ZZK - Boruta Jędra- 11 Legii-i Gniazdo 
szczak Kaźmierczak 

Ognisko 

13 Koluszkli ZZK Il - Boruta II 9 Legii Gwiazda li - Ognisko li 
Górecki Stanisław. Jachowicz 
13.30 ŁKS ŁKS li - Tur Ili Pie· I Liniowi na zawody LKS - W~r-
karski la kol. kol. Pogodziński, Szumlak. 
11 boisko Turu Bawełna - Włók· 2) Od dnia d:z.isiejszego ustala się 

·Co usłyszymy przez radio 

następujące ryczałty :za przejazdy 
łącznie z dietą: 

Ruda Pab. - 300 zł . , Aleksandrów 
600 zł., Konstantynów 600 zł., 
Pabianice 600 zł., Zgierz 600 zł„ 
Ozorków 750 zł., Głowno 1400 zł. 
Koluszkli 1400 zł., Łask 1400 zł„ 
Rogów 1400 zł., Kutno 1700 zł., 
Piotrków 1700 zł . , Skierniewice 
1700 zł„ Zd. Wola 1700 zł„ To­
maszów 1800 zł, Sieradz 1800 zł. 

3) Zgodnie z poleceniem PKS na­
leży odczytać przed rozpoczęciem 
zawodów poniższy komunikat: 

„w związku ze zdarz(\jącymi 1ię 
coraz częściej wypadkami brutal· 
nej gry i stale 7.większaj11c11 1ię 
llo5cią kontuzji l n.ieS'Zczęśliwych 
wypadków Wydzi ał Gier I Dyscy­
pliny zawiadamia, że wszelkie prze 
jawy brutalnej gry będą jak naj­
bardziej surowo I bezwzględnie 
karane 'l zasto!'Owaniem najwyt. 
S"Zego wymiaru kary! 

4) Poleca si ę referatom obsady 
w podokręgach obsadzać mlejsco· 
wymi sędziami lininwymi zawody 
kl. A . 

• 

• 

Całość powtórzyć 8 - 10 razy. 
2. W postawie zasadniczej o stopach zwa~h 

stań! Na 1 - wspięcie, na 2 - prąsiad o kolana<:h 
zwartych i powolny wznos ramion w przód, na 3 
- do wspięcia na palce I opust ramion w dół, na 
4 - postawa. Calość powtórzyć 6 - 8 razy. 

3. W dość szerokim rozkroku stań! Lewa dlofl 
na biodro, prawą na głowie złóż! Na 1 - 1klon 
tulovria w lewo, na 2 - wyprost tułowia, na 3 -

Układ ramion zmień: praw~ dłoń ~a biodro, le-_LL silniejszy skloq tułoV<-ia w lewo, na 4 - wyprost 
tulowi.a. Powtórzyć 4 razy. 

~ wą na głowie 11óżl Skłony tułowia w prawo -

• 

„ 

ćwicz I 
4. W małym rozkroku o 1 m od, ściany stań! 

Na 1 - opad do podporu o ścianę na ugiętych 

ramionach, na 2 - odepchnąć się ramionami od 
ściany i do postawy wróć! Całość powtórzyć 6 -
8 razy. 

5. Okrakiem na krneśle, przod'łcm do oparcia, 
siądżl Na 1 - skłoń się do lewej nogi i obu dłoń-

!. 
0 

mi za lew4 nogę w „kostce" chwyć! 
Na 2 - wyiprost do siadu, na 3 - skłott na pra· 
wą nogę, na 4 - wyprost. Całość powtórzyć 4 -
6 razy. 

6. Połót na głowie krą7.ek tekturowy lub Inny 
przybór :r;astępczy (byle nie cenny talerzyk od 
pcrcelanowego kompletu). 

• Star~J s.ię teraz usiąść, a następnie polotyć na 

_j__ 
piersiach, mowu usiąść i wstać tak, aby przy tym 
nie spadł z głowy krążek. 

. 1. Pół minuty bieg w miejscu lub dokoła po­
koju. 

8. Pół minuty spokojny marsz. 

Dzisiejsze • imprezy •• „ 
· Piłka nożna: s1adion LKS 

\Vłókniarz:a, o godz. f5 .30 zawo 
dy o mistrzostwo p!erwszeJ ligi 
LKS Włókniarz - Warta (Poz­
nań) poprz:ed.z:one przedmeczem 
UKS Włókniar,z III - TUR Jl 
Zawody o mistrz:ootwo klasy A 
okr~gu łódzldego, godz. 11-ta 
boisko LKS Włókniarz: LKS 
Włókniarz IB ZZK tódź, 
bo:sko Zgierz: Włókniarz 
Spó}nia, godz:. 15-ta, boiskt> To 

i meta o godz . 9 w Pabianicadi 
przy Parku \Vo!ności. Wyśc'.g 

na rowerach turystycznych od 
będzie się na dystansie 30 km, 
dla posiadaczy licen.cji i kart 
wyśc'gowych na dystansie 
50 km. 

,-------------------..... Gt.OS „ 
orcan t.6dz\\lego Komitetu 
l WoJewódzklPgo Komitetu 
Polskie' ZJednoczoneJ ParUl mas·zów: Tomaszowianka 

Conoordia, boisko Koluszki: 
ZZK Koluszki - Boruta. 

Boks: hala Wimy. godz. I I-la 
zawody o m;slrz:ostwo Polsk~ 
Zryw - Batory. 

RobotnlczeJ 
Redaguje: 

Kolegium Redakcyjna. 
Wydawca: RSW „Prasa". 

Adres Redakcji: Łódź, Piotr­
kowska 86, m p, 
Druk.: 
Zakłady Graficzne R. s. W. 
„Pra~a" t.ódt, uL &wlrlń 11, 
te.I. 20S-U. 

Telefony& 
ąMaktor na~elny: tH-U 
Zastępca red. nacs. tli~ 

TATRY - „Niecierpliwość Serca" 
TĘCZA - „Klęska Szpiega". 
WISŁA - „Obywatel Kane" 
WOLNOSC - Dżulbars". 
WtóKNIARZ - „Volpone'• 
ZACHĘTA - „Nauczycielka bawi 

Program na NIIIDZIELĘ 3 kwietnia 
6.45 Sygnał a..asu i pobudka, 6.50 
Program dnia, 6.55 Muzyka, 7.00 
Wladom. gospod. dla wsi, 7.15 Mu­
zyka por., 8.00 DZIENNIK, 8.2p 
Z prasy stołecznej, 8.25 Muzyka 
por., 8 55 Wiadom. Społ . Komitetu 
Radiofon. Kraju . 9.00 Nabożeństwo 
z Katowic. 10.00 Audycja dla cho­
rych, 10.10 Audycja regionalna, 
11.00 „Wszechnica Radiowa", 11.20 
(Ł) Chwila muzyki, 11.25 (ł.) Ko· 
munikaty, 11.30 (Ł) Lelek.ie piosen· 
ki, 11.45 (Ł) „Z frontu radiofoni· 
zacji" - wiad. w omów. Dyr. Okr. 
PR. A. Smiejana. 11.57 Sygnał cza· 
su i Hejnał, 12.04 Poranek syrn· 
foniczny, 13.00 Radiokronika, 13.10 
Najdek. aud. przyszłeqo tygodnia, 
13.15 „Niedziela na wsi", 1(.00 Po­
gadanka przyrodn. 14.10 Audycja 
słowno - muzyczna dla dzieci, 

14. .30 Muzyka poważna, 15.00 ,,W 
100-lecie śmierci Juliusza Slowac· 
kiego', 16.00 DZIENNIK POPOŁUD· 
NJOWY, 16.25 Koncert Polsk.iej Ka· 
peli Ludowej, 16.45 „Nowe książ­
ki", 17 .00 (ł.) Koncert rozrywkowy, 
18.10 ,,Pan Tadeusz" 18.30 „żywe 
wydanie dzieł Chopina". W przer· 
wie: „Liryka Słowackiego", 20.00 
DZIENNIK WIECZORNY, 20.45 (Ł) 

Wiadom. sportowe lok., 20.55 (L) 
Komunikaty, 20.58 (Ł) Omów. progr. 
lok. na jutro, 21.00 „Czechosłowa­
cja przemawia do Polski", 21.30 
„Na muzycznej fali", 22.00 Wia· 
domości sportowe, 22.10 Muzyka 
taneczna. 22.45 (Ł) Koncert życzeń 
(cz. I) . 23.00 Ostatnie wiadomości, 
23.10 Muzyka taneczna, 23.50 Pro­
gram na jutro, ;24 .00 (Ł) Koncert 
tyczeń (cz. Il), 0.15 (Ł) Zakończenie 

audycji i Hymn. 

Lekkoatletyka: sfadion LKS 
Włókniarza, godz. 9.3,0 LOZLA 
organizuje biegi na przełaj dla 
kobiet na dystansie około I km, 

Uwaga piłkarze dta juniorów około 2 km i dla 
seniorów około 3,5 km. Będzie 

Zw1qtkowca - Zrywu to oficjalne otwarcie sezonu 

Sekretarz Odpowiedz. 218-23 
SekretAńat o~ćtny: ns-211 
!)zlał partyJn1' 223·29: 254-25 

' wewn. 111 

się". 

( Odczyt 
W dniu. 4 kwietnia o godz. 19-ej 

iw lokalu Na.czelnej Organizacji 
Technicznej, Piotrkowska 102, od· 
czyt dyr. Granasa Pl"2lemysława na 
temat: 

„Stosowanie n.owego systemu wy 
kresów do analizy działalności za. 
kładów". 

7 e.odor Dreiser 83 

Tragedia Amerykańska 
Aby się opanować, spojrzał przed siebie. Spojrzał na 

r~e panów Belknapa i Jephsona, leżące przed nim na sto­
le. Każda z nich bawila się ołówkiem, zaś właściciele ich 
patrzyli na Masona i na stojącego przed nim człowieka o 
dziwnie błędnym wzroku. Jakaż różnica między małymi, 
nliękkimi i białymi rękami Belknapa, a długimi, opalony­
mi, węzłowatymi, kościstymi dłońmi Jephsona. A jakaż róż 
nica między zachowaniem Belknapa, który delikatnie. sło­
dziutko wymawiał miłym głosem: - Myślę, że przysięgłe-
10 można będzie przyjąć - a głosem Masona, z którego ust 
wypadało jak trzask rewolweru: - Wyłączony! - albo po­
wolnym, lecz silnym szeptem Jephsona: - Usuńmy go le­
piej. Nic nam z niego nie przyjdzie! 

Naraz Jephson zwrócił się do Clyda: 
- Siedź pan prosto! rozejrzyj się dokoła! Nie pochylaj 

łię tak! Patrz ludziom w oczy, uśmiechaj się swobodnie, 
~eżeli, oczywiście masz ochotę się uśmiechać. Patrz im ko­
niecznie w oczy, Clydzie. Oni ci nic złego nie zrobią. To tyl­
ko farmerzy, którzy się zeszli na ciekawe dla nich widowi-
ako. · 

Clyde widzi~ł tylko, że jest pod baczną obserwacją re­
porterów i rysowników, i zaczerwienił się mocno. Domy­
łlal się, co jest w tych słowach rzucanych szybko na papier, 
co jest w tych oczach, pełnych gorliwości, studiujących 
każdy jego rys, każdy gest. 

Wszystko dla dzienników - jego twarz pobladłą i drżą­
ce ręce - wszystko tam umieszczą„. jego matka w Denver 
ł każdy w Lycurgus będzie czytać i oglądać. Dowiedzą się, 
dak spojrzał na Alden6w, jak oni wpatrywali się w niego 
ł_;iak on ocz..v zwrócił w inną itrone„, musi, musi koniecznie 

Dział lr:oreapondentow 

K'erownidwo Sekcji Piłkar- lekkoatletycznego w lodzi. 
skiej ZS Związ·lwwiec • Zryw P:łka rttzna: s.ala YMCA od 
w_zywa .w;zystkic~ piłkarzy i godz. 9.30 dalszy ciag turnieju 

robotniczych l · chłop. 
sklch oraz redaktorów 
gazet łclennych: 21ł-ł2 
Dział mutacji: 218-11 

kterowrnkow sekcJ' byłych klu- . - . 
bów, obecnie wchodzących w dmz.yn :zkoln~c~ o. ~t~trzost~o 
skład ZS Związkowiec • Zryw. w s1alkowce zenskteJ 1 męskiej 
do stawienia się dz!siaj, dnia oraz w koszykówce męskiej. 
3.4. br. o godz. lO·tej na boisku z d k t ki • LKS Wl(}k 

Dział mle1•kl I 1port.: 25'·21 
S>ewn. 9 ł 11 

Dział eknnomlezny: 228·21 
Dział rolny: wewn. I - 254-21 
Redakcja nocna: 172-11; 168-81 
Kol-portat: 
Łódt, Piotrkowska '10, teL 222-12 

Zrywu w Parku Ludowym. awo Y o ars e. 
Obecność obowiązkowa pod nian: urządza .zawody szosowe 

Administracja: 2llO-ł2 

Dział oiiłosreń: 111-IO 
t.6dt, Piotrkowska 55, tel. 111·50 

rygorem organizacyjnym. dl.a seniorów i juniorów. Start 

wziąć się w karby, µsiąść spokojnie I patrzeć swobodnie, 
bo Jephson może zniechęcić się do niego. 

Zdusił w sobie przemożny lęk, podniósł oczy, spojrzał 
na pra:wo, na lewo i rozejrzał się po sali. Od razu oczy je­
go padły na postać, której tak się obawiał ujrzeć. Był to 
Tracy Trumbull, który przyszedł tutaj zainteresowany może 
sprawą z punktu widzenia prawnego. a może tylko przez 
ciekawość, bo chyba nie przez współczucie i sympatię dla 
Clyda. Patrzył teraz nie na niego na szczęście, lecz na Ma­
sona, który zadawał pytania jakiemuś grubemu jegomo­
ściowi. Koło Trumbulla stał Eddie Sells, który zaopatrzyw­
szy swe krótkowzroczne oczy w silne szkła :r;wrócił je w 
stronę Clyda, lecz chyba go nie widział, gdyż nie uczynił 
żadnego znaku. Ach, jakież to wszystko niemiłe! 

O parę rzędów dalej - oboje państwo Gilpin, których, 
oczywiście, musiał Mason wynaleźć. Co oni mają do powie­
dzenia? Czy o jego bywaniu u Roberty? Czy o tym, w jakiej 
tajemnicy to się odbywało? Nie bardzo to będzie dla niego 
korzystne, z pewnością„. Ol są l Newtonowie! A oni co opo­
wiedzą? Pewnie o życiu Roberty, jakie prowadziła przed 
jego poznaniem„. A to jest Gracja Marr, którą częsio wi­
dywał, lecz spotkał się z nią tylko raz na Crum Lake. Ro­
berta wcale jej nie lubiła. Cóż ona powie? Opowie natu­
ralnie o tym, jak się spotkał z Robertą, bo cóżby mogła 
powiedzieć innego? A tam.„ kto to? Nie, to nie może być! 
ale chyba tak.„ tak, na pewno„. to Orin Short, którego pro­
sił o radę, a który skierował go do - doktora Glenna. Więc 
to tak! przyszedł, aby o tym powiedzieć.„ z pewnością! Jak 
to ludzie pamiętaiją takie rzeczy, nigdyby nawet nie przy­
puszczał... A tam dalej„. za tymi... Aldenami, jakiś wielki, 
wąsaty, jegomość. podobny do kwakra, awansującego ban­
dytę.„ · tak. to Heit. Widział go w Three Mile Bay, a potem 
tego dnia, kiedy go wbrew jego woli zawieziono znów do 
Big Bittern. Tak, to koroner, a koło niego właściciel gos­
pody, k;tóry kazał mu się i.apisać w gospodzie. Tuł obok 
nich l)I'Zedsieblorca łódek. ciel kitóre.20 y;ynaial łódź, ~ 

nich wysoki,. chudy przewodnik, ten sam, który wiózł g<J 
z Robertą ze stacji Gun Lodge; teraz w taki prostacki s~ 
sób przygląda mu się głęboko osadzonymi, małymi, zwie­
rzęcymi oczami i gotów jest najwidoczniej opisać ze wszy­
stkimi szczegółami ich jazdę z Gun Lodge. Czy też ·pa1nię­
ta jego zdenerwowanie i niepokój? Clyde pamięta to dosko­
nale. Jeżeli tak jest, to jaki rezultat będzie miała jego o­
bro11a, mówiąc o zmianie uczuć? Może by pomówić o tym 
jeszcze z Jephsonem? 

Mason! Jakże on odstręcuijąco wygląda„. ale jaki jest 
energicżny! Ile musiał włożyć pracy, żeby wynaleźć wszy­
stkich tych świadków i wydobyć od nich zeznania! Teraz 
siedzi i przyjmuje przysięgłych, a za każdym razem, gdy 
wywołuje: - Pr-zyjęty! - Jephson od·wTaca się lekko, nie 
patrząc nawet, i mówi do Belknapa· 

- Nic nam z niego nie przyjdzie, Alvinie. Potrzebny 
jak dziura w moście! 

Belknap, zawsze wykwintny i słodki, odrzucał przysię-. 
głego i okazywał zadowolenie, gdy jego zdanie przeważało. 

Wresżcie ku wielkiej uldze Clyda ów wiekowy urzęd-. 
nik obwieścił starczym głosem przerwę do drugiej po po-! 
łudniu. 

Jephson uśmiechnął się do Clyda. 
- Cóż? dopiero pierwszy akt się skończył - odezwał 

się. - Nie był chyba taki przykry, co? Trzeba teraz wy.1M 
i najeść się porządnie o zwykłej porze. Popołudnie będzie 
długie i nudne, przekonasz się pan. 

Kraut z Sisselem i policjantami znów otoczyli ClydilJ 
I znów tłum krzyczał: 

- Idzie! idzie! Tutaj idzie! 
A jakaś otyła, rozlana kobieta, przecisnęła się prze% 

tłum wołając: 
- Chce na 

dw.ia córki! 
ciebie popatrzeć, chłopczvku. 
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Mam takżt 
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